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Pranomarata mie»lqczna at 
4.95, iamlej«e. 4.50 Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch". Warazawa. Konto 
PKO 1-4891. Ogłoszenia 
drobne zł 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekatem zt 

za 1 mm, apecjalne zł 
lł.— za wiersz. Konto 

PKO I-T17/110.

CENA 15 gr

Masy pracujące odpowiadają na apel Pa-fa-Wagu

Dołożymy wszelkich wysiłków i starań
„Dawne, dobre czasy..."

lak się działo roboto kom w r. 1936

by przyśpieszyć wykonanie planu 6-letniego
STUP. OS TA POWIAT 0#Y IŃSK I.

Spośród kilkiwettysięcanej rzeszy pracowników kolejnictwa pierwsza 
Ba apel ..Pafawagu" odpowiedziała załoga Kolejowych Zakładów Napra­
wy Wagonów w Ostrowiu Wlkp. Załoga Zakładów wezwała do podej­
mowania apelu „Pafawagu" wszystkich kolejarzy w całym kraju.

Na maeówce, wśród owacji na 
cześć przywódcy polskich mas pra­
cujących — Bolesława Bieruta i wo­
dza mag pracujących całego świata 
•- Józefa Stalina, przodownicy pracy

poszczególnych działów zakładów 
składali zobowiązania.

Gorącymi, długo niemilknącymi o- 
klaskami i okrzykami „niech żyje“ 
przyjęli kolejarze tekst listu do Pre­
zydenta Bolesława Bieruta.

List do Prezydenta Bieruta
Drogi Towarzyszu!
Załoga Kolejowych Zakładów Na­

prawy Wagonów w Ostrowiu Wlkp. 
przesyła Ci najserdeczniejsze pozdro­
wienia. Osoba Twoja jest dla nas wy 
razem zwycięskiej walki narodu poi 
•kiego, polskiej klasy robotniczej z 
jej Partią na czele — której przewo 
dzisz — o społeczne i narodowe wy­
zwolenie naszej Ojczyzny. Pomni 
Twoich donioałych wskazań, wytycza 
jących narodowi polskiemu pewną i 
zdecydowaną drogę w walce o pokój 
i plan 8-letni, pragniemy uczcić 60 
rocznicę Twoich urcdzin i dzień świę 
ta klasy robotniczej 1 Maja 1952 r.

Wkrótce ukażą się nowe znaczki 
wydane dla uczczenia 60-ej rocznicy 
urodzin Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta. Na zdjęciu jeden z nich wg. 
projektu Stanisława Rolicza. Drugi 
mączek wg. tego samego projektu bę­
dzie miał wartość 90 groszy. |

zobowiązaniami produkcyjnymi, któ­
re przyczynią się do sprawniejszego 
wykonania zadań przełomowego roku 
planu 6-letniego.

Potężny wzrost produkcji naszej go 
spodarki narodowej pociąga za sobą 
wzrost zadań przewozowych kolei, 
które w roku bieżącym mają prze­
wieźć o 15 procent więcej masy to­
warowej, niż w roku ubiegłym. W tej 
sytuacji czołowym zadaniem PKP dla 
dokonania tych przewozów staje się 
przygotowanie niezbędnej ilości wa­
gonów towarowych.

Plan produkcyjny naszego zakładu 
w r. 1951 wykonaliśmy w 101,3 pro­
cent, plan na styczeń br. przekroczy­
liśmy o 9,9 procent, plan na luty — 
o 24,5 procent

Podejmujemy się w okresie od 4 
marca do 1 maja br. wykonać ponad 
plan: 52 naprawy główne, 176 napraw 
średnich oraz 278 napraw rewizyj­
nych wagonów towarowych.

Wykonamy te zobowiązania przez 
naprawę potokową, zwiększenie wy­
dajności pracy o 12 procent 1 znacz 

I ne skrócenie postoju wagonów w na 
prawie. Oddziały: mechaniczny, ku­
źnia, spawalniczy, hamulcowy, ob­
róbki drzewa i techniczno-gospodar­
czy wykonają swoje zobowiązania 
przy współudziale trzech brygad ro­
botniczo - InżynieryjnyCli, które 
przyczynią się do usunięcia trudno­
ści w transporcie wewnątrzzakłado­
wym, w natryskowym malowaniu 
podwozi' i w pracy kuźni.

Dla pogłębienia świadomości poli­
tycznej i fachowej pracowników po 
większymy ilość zespołów szkoły sta 
chanowskiej.

Ogólna wartość naszych zobowią 
zań wyniesie 2.287 tysięcy złotych. 
Celem wykonania powyższych zo­

bowiązań wzywamy DOKP Łódź i 
DOKP Poznań do terminowego do­
starczania taboru do napraw według 
ustalonych typów. Równocześnie 
wzywamy do podejmowania podob­
nych zobowiązań załogi wszystkich 
zakładów naprawczych taboru kolejo 
wego oraz ogół kolejarzy polskich.

Wybitni działacze amerykańscy
przeciwko odbudowie Wehrmachtu
Lisi otwarty do Trumana

NOWY JORK (PAP). Organizacja 
.Pochód Amerykanów w Obronie Po 
koju“ podała do wiadomości, że 84 
wybitnych działaczy amerykańskich 
wystosowało do Trumana otwarty 
list, w którym wzywają go do poło 
lenia kresu remilitaryzacji Niemiec 
i do natychmiastowego zwołania kon 
ferencji pięciu wielkich mocarstw w 
celu zapewnienia sprawiedliwego i 
pokojowego rozwiązania kwestii sta­
nowiących groźbę dla pokoju.

W imieniu pokój miłujących Ame 
tykanów — stwierdza list otwarty — 
pragniemy kategorycznie wypowie­
dzieć się przeciwko zamierzonym de 
cyzjom w sprawie remilitaryzacji i 
renazifikaćji Niemiec, powziętym na 
sesji lizbońskiej Szczególnie jesteś­
my tym zaniepokojeni, gdyż właśnie 
rząd USA wystąpił z inicjatywą w 
tej sprawię i wywarł silny nacisk w 
celu zmuszenia do podpisania poro­
zumienia o utworzeniu armii' zacho­
dnio - niemieckiej i remilitaryzacji 
Niemiec,

Naród amerykański zdecydowa­
nie dąży do pokoju 1 uważa, ie 
pokój można osiągnąć drogą uregu 
lowanta rozbieżności między Za­
chodem i Wschodem. Zdajemy so­
bie sprawę, że nie można zapewnić 
pokoju i bezpieczeństwa dla nas i 
naszych dzieci bez rozwiązania na 
sprawiedliwych aaaadach kwestii 
NI cmiee.
Wzywamy nasz rząd — stwierdza 

Ją tutorzy listu — do porzucenia o- 
becnej polityki, ustalonej na se^ji 11- 
zbońskiej. Zamiast przygotowywania 
sę do wojny drogą remilitaryzacji 
Niemiec, należy wystąpić z wezwa­
niem do zaprzestani* remilitaryzacji 
I ttnazifikacji Niemiec, wykorzystać 
•weUće motliwę środki w celu roz i

wiązania kwestii niemieckiej za po 
mocą rokowań.

Przez natychmiastowe zwołanie 
konferencji i rokowania, które dopro 
wadzą do osiągnięcia pokojowego po 
rozumienia między pięcioma wielki-! 
mi mocarstwami, można zapewnić 
sprawiedliwe i pokojowe rozwiąza­
nie kwestii niemieckiej i wszystkich 
innych kwestii, które stanowią groźbę 
dla pokoju światowego.

List otwarty podpisali: prof. dr Du 
Bois, biskup anglikański Moulton, 
prof. Cronbach, Paul Robeson, fizyk 
Morrison, prezes Związku Marynarzy 
Handlowych — Hugh Bryson, malarz 
Rockwell Kent, pastor Willard Up- 
hfius, prof. Rappaport ii inni.

Wzywamy pracowników służby ru 
chu do jak najlepszego wykorzysta­
nia wagonów towarowych przez przy 
śpieszenie obrotu i zwiększenie śre­
dniego za ładu nku wagon u.

Wzywamy maszynistów i pracow­
ników parowozowni do zwiększania 
przebiegu dobowego parowozów i do 
zwiększania przeciętnego ciężaru po­
ciągu towarowego.

Wzywamy pracowników służby 
drogowej do zmniejszenia ilości o- 
strzeżeń o zwolnieniu jazdy ńa szła 
ku i polepszenia stanu torów.

Wzywamy wszystkich pracowników 
służb eksploatacyjnych do zwiększe­
nia regularności biegu pociągów pa­
sażerskich i towarowych.

Świadomi historycznego znacze­
nia projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zapew­
niamy Cię Drogi Towarzyszu Pre­
zydencie, że pod Twoim kierownic 
twem i w myśl Twoich wskazań 
dołożymy wszelkich wysiłków i 
starań, aby wykonać nasze zobo­
wiązania dla umocnienia siły gospo 
darcie j i politycznej naszej Ojczy­
zny i sił całego obozu pokoju.

Zobowiązania
Inst. Chemii Przemysłowej 

Zgromadzeni na uroczystym zebra 
niu pracownicy Instytutu Chemii 
Przemysłowej w Warszawie, wśród 
długo niemilknących okrzyków na 
cześć Prezydenta Bolesława Bieruta 
uchwalili wysłanie do Niego serdecz 
nego listu, w którym czytamy m. in. 

„Pragnąc godnie uczcić dzień 18 
kwietnia 1952 r., dzień 60 rocznicy 
Twoich urodzin oraz święto 1 Maja, 
pracownicy instytutów Chemicznych, 
idąc za wezwaniem załogi Pafawa­
gu, podjęli szereg zobowiązań.

Podejmując 100 zobowiązań zespo 
łowyćh, które przyniosą ok. 2 milio 
nów zł oszczędności, wzywamy 
wszystkich pracowników Instytutów 
i Zakładów Naukowych w Polsce, by 
przystąpili do socjalistycznego współ 
za wodnic twa dla uczczenia Twych 
urodzin, Towarzyszu Prezydencie — 
dla uczczenia Święta 1 Maja — świę 
ta klasy robotniczej całego świata".

Dodatkowe wytopy stali
Załoga huty „Sosnowiec" zobowią 

zala się dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta i Święta 1 Maj,a dać ponad 
planową produkcję ogólnej wartości 
około 300 tysięcy złotych. Stalowni- 
cy zobowiązali się wykonać szereg 
dodatkowych wytopów, skracając ich 
średni czas trwania, walcownicy — 
wyprodukować 150 ton wyrobów po 
nad plan.

¥
Załoga stalowni huty „Bobrek" po 

stanowiła przeprowadzić do l.V. 213 
wytopów szybkościowych i przyśpie 
szonych i wyprodukować ponad plan 
w tym okresie 1.857 ton stali.

Ponad 16 min. Włoch iw
podpisało Apel Pokoju

RZYM (PAP). Pod apelem wzywa­
jącym rządy pięciu wielkich mo­
carstw do zawarcia pak‘u pokoju ze­
brano dotychczas we Włoszech — 
16.340.679 podpisów.

W 41 prowincjach włoskich liczba 
podpisów przekroczyła liczbę podpi­
sów złożonych przez obywateli wło­
skich pod apelem sztokholmskim

HELSINKI (PAP). Przeszło 660 tys 
obywateli fińskich złożyło podpisy 
pod apelem o Pakt Pokoju.

Wielkopiecownicy, dadzą ponad 
plan 186 ton surówki.-

Oklaskami nagrodzili zebrani zobo 
wiązanie robotnjjców placowych, kló 
rzy postanowili przez ścisłą współ­
pracę z transportem i suwnicami 
podnieść przepustowość składu zło­
mu j zapewnić terminowość załadun 
ku innych tworzyw wsadowych.

¥
Załoga Zakładów Urządzeń Tech­

nicznych „Zgoda" podjęła czyn pro 
dukcyjny na cześć 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i na cześć 
1 Maja.

Czołowy tokarz — szybkościowiec 
Jerzy Stowski odczytał na masówce 
list załogi do Prezydenta Bieruta. Bu 
rzą oklasków potwierdzili zebrani 
dane w liście przyrzeczenie, że za­
kłady „Zgoda" wykonają plan na 
pierwszy kwartał br. w 104 procen­
tach i przekroczą plan kwietniowy, 
dając państwu w dodatkowej produk 
cji i oszczędnościach 864.040 złotych.

¥
260 indywidualnych i 69 zespoło­

wych zobowiązań podjęli górnicy ko 
palni „Brzeszcze". Przysporzą one 
krajowi dodatkowe 7.921 ton węgla.

Wartość zobowiązań robotników 
„Stomilu" wynosi 5 milionów 519 
tys. zł. Uczestnicy masówki uchwa­
lili wysłanie do Prezydenta Bieruta 
listu.

¥
Cenne zobowiązania podjęła zało­

ga Zakładów Wytwórczych Silników 
Elektrycznych M-8. Robotnicy Zakła 
dów postanowili wyprodukować do 
1 Maja br. tysiąc silników elektrycz 
nych ponad plan.

Kr1_BJ^2ZłŚi.
♦

Betrobotnl w Zagórzu 
- zajścia.-

ln.dnla ŹJ styoznia*193$ r.

ę^^dniu d w Za^órtu nie obcięli
przyjąó kwitów żywnościowych,okupując lokal gminy.-Wysunęli 
oni szereg postulatćw.donagająo eię ich realizacji,a aianowicie;
1/ zatrudnienia przez 2 tygodnie w miealąju^p 
i/ zasiłkójr_dla wszystkich i młodzieży od lat 18-tu,

dzieży na zlnj^j,, ‘
f^T^dla”dziatwy szkolnej^Mr^®ników i dożywlanla w szkol 

otrzymywania takich sanych raayj i stawek,jak na terenie 
miast .

Urzędu *ojewód zklego 
TydzUt Spoi.-Polityczny

Z tych właśnie

poważnie godzą/bezpieczeństwo i porządek publiczny'

-do akcji doraźne
reślal aą upośledzeń 1 w otoeunlu

__ __ w_ ______J, prowadzonej nz. te ronię ml ast. Otrzymują bo
wien połowę tych racyj,jakie otrzymują bezrobotni w miastach. 

Jakkolwiek odpo.-.iu-ie to rzeczywistości, iż 
Fomltct Powiatowy otrzymuje ekrorunie, azą dotację na akcję 
doraźną niż miaeta ,skutkiem 22*350 wytwarza aię 2 togo tytułu 
poważny ferment wśród bezrobotnych pcwlatu,to nie mniej 
jednak widoczJest thkt opanowania przez komunę mas bezro­
botnych ,ktćrzy pod wpływan Jej agitacji dążą do zakłócała 
upokoju, tak i bezpieczeństwa publicznego. Z tych właśnie 
względów poiecftftfił zebrany tłum przed Uri. ^n. w Zagórzu, jak 
i okupujący budyi^k urzędowani a amin

Zara r. __
przedstawiając ten stŁn rzeczy uzasadni

•□środków przemysłowych w przydziale środków na akcję doraźną

ić ijormalny tok 

ewćd zklego” .'unius zu i ra cy
__________ _ __  ___ _____ , ,_ _ __.aa?*! wielkie y
różnice w traktowaniu bozrobotnyc h z terenóif aiejek lc h oraz

___ _ S
| Urząd Wojewódzki Kielecki I
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Zamieszczamy powyżej reproduk­
cję dokumentu, który ukazał się w 
n-rze 48 „Sztandaru Młodych". Za­
mieszczając ten dokument „Sztandar 
Młodych" pisał m. in.:

Ureczysta akademia w Budapeszcie
w 60 rocznicę urodzin Rakosiego

BUDAPESZT (PAP). Kulminacyjnym 
punktem uroczystości z okazji 60 roczni 
cy urodzin wicepremiera Matyasa Rako- 
siego, sekretarza generalnego Węgier­
skiej Partii Pracujących, była akademia 
urządzona w Budapeszcie.

Akademię zagaił premier węgierski, 
Dobi, witając serdecznie Jubilata i pod­
kreślając jego ogromne zasługi w dziele 
budowy nowych Węgier. Dzisiejsze świę 
to — stwierdził premier Dobi — pogłę­
bia naszą miłość dla wielkiego Stalina, 
dzięki któremu towarzysz Rakosi został 
uratowany z więzienia reakcji Horthy‘e 
go.

Zebrani powstali z miejsc i urządzili 
huczną owację na część Józefa Stalina.

Członek Biura Politycznego i sekre­
tariatu Węgierskiej Partii Pracujących, 
minister E. Gero, wygłosił referat, po­
święcony życiu i działalności Rakosie- 
go. Stwierdził on m. in., że obchód 60-le- 
cia urodzin Matyasa Rakosiego ma na 
Węgrzech charakter ogólnonarodowego 
święta. Węgierskie masy pracujące po­
witały ten dzień nowymi sukcesami w 
pracy.

Następnie odczytano depesze gratula­
cyjne, nadeszłe do Rakosiego od partii 
komunistycznych i robotniczych wielu 
krajów. Depesza KC WKP(b) głosi:

Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego pozdrawia 
Was gorąco w dniu Waszego 60-lecia ja­
ko ofiarnego bojownika o sprawę klasy 
robotniczej i chłopstwa, jako organiza­
tora i bojowego przywódcę Węgierskiej 
Partii Pracujących, jako wybitnego ob­
rońcę pokoju między narodami. Życzy­
my Wam zdrowia i nowych sukcesów 
w Waszej działalności dla dobra narodu 
węgierskiego.

Na zakończenie akademii zabrał głos 
Matyas Rakosi, dziękując gorąco za zło­
żone mu życzenia. My, komuniści wę-

gierscy — oświadczył Rakosi — zawdzię 
czarny nasze sukcesy przede wszystkiem 
temu, że mogliśmy zastosować w warun 
kach węgierskich naukę Lenina-Stalina, 
w szczególności zaś tę jej część, która 
stwierdza, że dobry komunista łączy w 
sobie internacjonalizm proletariacki z 
patriotyzmem.

Mnie osobiście przypadło w udziale 
to szczęście, że mogłem być bezpośred­
nim uczniem geniusza ludzkości, naj­
większego nauczyciela mas pracujących 
— Lenina oraz mądrego wodza całej ludz 
kości, prawdziwego przyjaciela narodu 
węgierskiego — Józefa Stalina. Było to 
dla mnie szczególnie cenne źródło siły.

Drugim źródłem siły' było przekona­
nie, że naród węgierski, który zawsze 
brał udział w ruchu rewolucyjnym, wkro 
czy, gdy wybije godzina, na drogę so­
cjalizmu. Wierzyłem, że tak będzie, rów 
nież w najcięższych latach więzienia. 
Obecnie zaś, gdy stało się to faktem, 
biorę z radością udział w tym obchodzie 
i przyrzekam pracować jeszcze uporczy­
wiej i ofiarnej, ażeby naród węgierski, 
który tyle wycierpiał, rozwijał się dalej, 
wywalczał nowe zwycięstw,, na drodze 
budowy socjalizmu.

(PATRZ ARTYKUŁ NA STR. 3).

„Działo się to w roku 1936, w pa­
rę miesięcy po uchwaleniu faszy­
stowskiej konstytucji z 1935 r. Cze­
góż to domagali się beziobotni z Za­
górza okupując lokal gminny? I ja­
kie to bezczelne żądania tak oburzy­
ły pana starostę?

Otóż bezrobotni z Zagórza ośmie­
lili się żądać aż 2 tygodni (!) pracy 
na miesiąc. Było to rzeczywiście w 
Polsce terroru i krwi, przemocy i 
Wyzysku, bezrobocia i nędzy, w Pol­
sce panowania kapitalistów i faszyz­
mu, żądanie niebezpieczne dla ustro­
ju! Żądania te wysuwali ludzie 
zgłodniali, widzący w zatrudnieniu 
choćby nawet przez dwa tygodnie w 
miesiącu chwilowy ratunek przed 
nędzą i śmiercią głodową

O czym mówi dalej treść doku­
mentu? Mówi o losie młodzieży dla 
której brak było pracy, brak szkół, 
brak podręczników, która jeśli na­
wet chodziła do szkoły — skazana 
była na głód.

...gdy w gminie Zagórze bezrobot­
ni wysunęli swoje żądania, pan sta­
rosta będziński szybko meldował 
swoim chlebodawcom, takim samym 
jak on pachołkom i sprzedawczykom 
sanacyjnym, że masy bezrobotnych 
dążą pod wpływem agitacji komuni­
stów do „zakłócenia spokoju i bez­
pieczeństwa publicznego".

Bo zakłóceniem spokoju — zda­
niem pana starosty — było żądanie 
pracy, żądanie zasiłków dla bezro­
botnych i nie mającej pracy mło­
dzieży do lat osiemnastu, żądanie o- 
buwia na zimę i podręczników, oraz 
dożywiania w szkołach dla głodnych 
dzieci robotników.

ł I

777 zagród dla osadników
przygotowuje województwo koszalińskie

Rady narodowe na terenie woj., 
koszalińskiego czynią przygotowania 
do przyjęcia nowych osadników. W 
gromadach trwają intensywne prace 
przy odbudowie zagród, regulacji i 
nadzielaniu gruntów.

Na terenie województwa znajduje

W 5 ROCZNICĘ UKŁADU PULSKO - CZECHOSŁOWACKIEGO
Z okazji 5 rocznicy zawarcia Układu o Przyjaźni i Wzajemnej Porno 

cy między Polską a Czechosłowacją, Prezydent R.P. Bolesław Bierut 
i Prezydent Republiki Czechosłowackiej Klement Gottwald wymienili na 
stępujące depesze:

Towarzysz Klement GOTTWALD 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej 

Praga
W dniu 5-tej rocznicy zawarcia Układu o Przyjaźni i Wzajemnej Po­

mocy między Polską i Czechosłowacją przesyłam Wam, Towarzyszu 
Prezydencie, oraz narodom Czechosłowacji, najserdeczniejsze pozdrowie­
nia i życzenia narodu polskiego I moje własne.

Owocna i stale pogłębiająca się przyjaźń i współpraca między naszymi 
krajami przyspiesza nasz zwycięski marsz do socjalizmu 1 wzmacnia po­
tęgę światowego obozu pokoju, któremu przewodzi Wielki Związek Ra­
dziecki. Naród polski życzy bratnim narodom Czechosłowacji dalszych 
wspaniałych osiągnięć w naszej wspólnej walce o postęp i pokój.

Bolesław BIERUT

Towarzysz Bolesław BIERUT 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa
Z okazji 5-tcj rocznicy zawarcia czechosłowacko - polskiego Układu 

o Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy składam serdeczne życzenia Wam, To­
warzyszu Prezydencie i w Waszej osobie całemu bratniemu narodowi 
polskiemu. Narody obu naszych krajów świętują ten doniosły dzień 
w okresie, gdy nasz wspólny wyzwoliciel i nauczyciel — Związek Ra­
dziecki, stojący na czele niezwyciężonego i stale wzmacniającego się 
światowego obozu pokoju, prowadzi zdecydowaną walkę o zachowanie 
pokoju na całym świecie i o pokojowe współżycie wszystkich narodów.

-Trwały i szczery sojusz ludowo-demokratycznej Polski i Czechosło­
wacji stanowi ważny czynnik światowego frontu pokoju, o który rozbiją 
się wszelkie usiłowania imperialistów zachodnich i który ostatecznie 
zwycięży w walce o trwały, demokratyczny pokój i o przyjaźń, między 
wszystkimi narodami.

Życzę całemu narodowi polskiemu i Wam osobiście coraz dalszych 
wielkich osiągnięć przy wypełnianiu zadań w budowie socjalistycznej 
Polski, trwałego ogniwa światowego frontu pokoju. Niech krzepnie nie­
rozerwalny sojusz obu naszych narodów! Niech żyje długie lata naj­
lepszy przyjaciel naszych narodów — Wielki Stalin!

Klement GOTTWALD
Z tej samej okazji depesze wymienili premier Rządu R.P. Józef Cyr ankiewicz i premier Rządu pzechosłowacji Antoni Zapotocky oraz mini­

strowie spraw zagranicznych Polski i Czechosłowacji: dr Stanisław Sk rzeszewski i Viliam Siroky.i

się już 257 zagród uprzednio odbu­
dowanych i gotowych do osiedlenia. 
W wielu gromadach trwrają obecnie 
intensywne prace przy odbudowie i 
remontach dalszych 329 gospodarstw 
wiejskich, które zostaną oddane do 
użytku nowym osadnikom w kwiet­
niu br.

43 zagrody odbudowuje si.ę obec­
nie w pow. Wałcz, zaś po 49 w po­
wiatach: Słupsk, Kołobrzeg i Sław­
no. W pow Białogard gotowych do 
osiedlenia jest już 26 gospodarstw. 
Np. w gromadzie Roszczewo, gm. Ro 
gowo, znajdują się 3 gospodarstwa. 
Są to zabudowania murowane, kry­
te dachówką.

W dniu 7 bm. do prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w Biało­
gardzie zgłosili się Józef Kusiak 1 
Jan Kimek ze wsi Aleksandrów Bił 
gorajski, pow. Biłgoraj, którzy przy 
jechali osiedlić się na terenie powia 
tu białogardzkiego.

W gm. Pomianowo, pow. Biało­
gard, mam dużo znajomych — mó­
wi ob. Kusiak — którzy ptezą do 
mnie, że jest im tu dobrze, dlatego 
przyjechaliśmy tu ze szwagrem osie 
dlić się. Gospodarki mamy już upa­
trzone w gromadzie Pomianowo i 
Dargikowo Bardzo mi się tu podo­
ba. Po załatwieniu formalności my- 
ślimy jeszcze przed końcem marca 
osiedlić się tu, a na pewno i więcej 
za nami przyjedzie, jak im ODOwie- 
my to, co widzieliśmy".



•tr ł ŻYCIE

Wskazujemy chłopom drogą rozkwitu wsi
Zobowiązania spółdzielców z Milina na cześć 60-lecia Prezydenta Bieruta

Członkowie Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w Mllinie na uroczystym 
zebraniu wszystkich spółdzielców, po podjęciu zobowiązań, wystosowali do 
Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta list, który głosi:

nowoczesnej spółdzielczej gospodarki, 
zapał do pracy i wiarę w słuszność 
naszej drogi.

Spółdzielnia nasza powstała na je­
sieni 1949 r. Było nas, członków spół­
dzielni, wówczas tylko 14, a ziemi mie­
liśmy 240 hektarów. Po roku istnienia 
naszej spółdzielni przystąpiła do niej 
reszta wsi z wyjątkiem tylko 3-ch naj 
mniej świadomych gospodarzy.

Dziś spółdzielnia nasza ma 75 człon­
ków i 650 ha gruntów i żaden z człon­
ków nie wróciłby do starej zacofanej 
gospodarki indywidualnej.

Już w r. 1951 wyniki naszej go­
spodarki potwierdziły w pełni Two­
je słowa, że spółdzielczość produk­
cyjna jest lepszą i wyższą gospodar­
ką od gospodarki w pojedynkę, że 
daje wyższe plony i wyższe docho­
dy. Kiedy gospodarowaliśmy w po­
jedynkę tylko nieliczni zbierali naj­
wyżej 18 q pszenicy z ha, 19 q jęcz­
mienia i 150 q ziemniaków; rzepa­
ku prawie nie sieliśmy. W r. 1951 
nasza spółdzielnia osiągnęła z hek­
tara: 28 q pszenicy ozimej, 35 q jęcz 
mienia, 215 q ziemniaków i 12 ą 
rzepaku jarego.
Podniosły się także nasze dochody. 

Dniówka obrachunkowa wyniosła w 
przeliczeniu na pieniądze w r. 1951 
23 zł 14 gr, w tym w gotówce 18,05 zł 
— reszta w naturaliach.

Na Twoje noworoczne wezwanie do 
zwiększenia produkcji rolniczej tak 
potrzebnej naszej Ojczyźnie i klasie 
robotniczej — ODPOWIADAMY DZIŚ 
NASZYM UROCZYSTYM ZOBOWIĄ 
ZANIEM:

SIEWY WIOSENNE ZBÓZ WYKO­
NAMY W CIĄGU 10 DNI zamiast pla­
nowanych 12 dni. Przygotowaliśmy 
ziarno siewne, nawozy i środki do za­
prawiania ziarna. Podniesiemy normę 
na siewnik 4 ha do 4,5 ha dziennie', 
zgodnie ż wnioskiem Aleksandra Sar­
ka członka naszej spółdzielni, który 
osobiście zobowiązał się obsiewać siew 
nikiem 4-metrowym 6 ha dziennie.

Podniesiemy plony z hektara powy­
żej ustalonego planu na r. 1952: psze­
nicy z 28 q do 30 q, co da dodatkowo 
272 q, jęczmienia z 35 q do 36 q, co da
—... ................. -

Uroczyste obchody w Polsce i za granicą 
z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet

Kochany Obywatelu Prezydencie.
My, członkowie Rolniczego Zespołu 

Spółdzielczego w Milinie, gm. Kąty, 
powiatu wrocławskiego przesyłamy Ci 
najserdeczniejsze życzenia z okazji 
zbliżającej się 60 rocznicy Twoich u- 
rodzin. Życzymy Ci z całego serca 
zdrowia, długich lat życia, abyś mógł 
nas dalej prowadzić po drodze postę­
pu — ku lepszemu życiu — do socja­
lizmu j utrwalenia pokoju.

Każdy z nas czerpie z Twoich słów 
zachęcających chłopów polskich do

Cegielnia- gigant 
uj Zielonce 

ruszy w kwietniu 
W kwietniu rozpocznie pro­

dukcję najnowocześniejsza, jed­
na z największych w Europie — 
cegielnia gigant w Zielonce. Pla­
nowany początkowo termin uru­
chomienia cegielni na dzień 1 
maja br. został skrócony o kil­
kanaście dni dzięki podjęciu 
przez załogę zobowiązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta. Do użytku oddane zosta­
ną 3 suszarnie, 1 piec, wyrobow 
nia i kotłownia. Kilkanaście ty­
sięcy pierwszych cegieł z Zie­
lonki po wyrobieniu w stanie 
surowym 18 kwietnia przejdzie 
z kolei normalny cykl produkcji 
i w początkach maja wysłanych 
będzie na budowy stolicy, (ip).

Załoja ZPB im. gen. Waltera
zdobyła sztandar przechodni

W ZPB 
dzi odbyło 
nie przez 
sztandaru 
wodhictwa

Sztandar
im. Gen.
ub. roku.

im. Gen. Waltera w Ło­
się uroczyste przekaza- 
ZPB im. Szymańskiego 
przechodniego współza- 
pracy.
ten zdobyła załoga ZPB 

Waltera w IV kwartale

''Wielkimi osiągnięciami w walce o 
pokój i szczęście dzieci witały- dzień 
8 marca kobiecy polskie. W dniu swe­
go święta zwracały się one do przy­
wódcy narodu, Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta, wyrażając w 6wych li­
stach gorące uczucia przywiązania.

Na akademiach w całym kraju 
przodujące w pracy zawodowej i spo­
łecznej kobiety otrzymały nagrody 
i odznaczenia.

Uroczyste akademie odbyły się w 
wielu zakładach produkcyjnych i na 
budowach Warszawy.

8 bm. do Rady Zakładowej WZPO 
im. Obrońców Warszawy napływały 
meldunki o zaciągnięciu Wart Poko­
ju, którymi robotnice Zakładów prag­
ną uczcić swoje święto — Między 
narodowy Dzień Kobiet. Ogółem 
Warty Pokoju zaciągnęło 38 zespo­
łów, ze wszystkich działów Zakła­
du. Ogólna wartość ich ponadplano­
wej produkcji wynosi 131.900 zŁ

Również robotnice WZPO im. 17 
Stycznia postanowiły uczcić Między­
narodowy Dzień Kobiet nowymi zo­
bowiązaniami produkcyjnymi. Warty 
Pokoju, zaciągnięte przez załogę 
WZPO przyniosą dodatkową pro­
dukcję wartości 7.806 zł.

Akademie odbyły się w WFM, 
w Zakładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych w Warszawsk ch Za­
kładach Farmaceutycznych, w fa-

bryce im. 22 Lipca, gdzie ucze­
stniczki powitały serdecznie przed­
stawicielki delegacji niemieckiego 
Towarzystwa Krzewienia Pokojowych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Pol­
ską.

Kobiety Łodzi, Szczecina, Gdań­
ska, Białegostoku i wielu miast Pol­
ski witały dzień swego święta no- 
wym; zobowiązaniami produkcyjny­
mi.

*
Kobiety całego świata obchodziły 

uroczyście dzień swego święta, Anty­
faszystowski Komitet Kobiet Radziec­
kich otrzymał powitalne depesze od 
ŚDFK i demokratycznych organiza­
cji kobiet wielu krajów.

Uroczyste akademie odbyły się we 
wszystkich krajach świata.

Prasa czechosłowacka
o 5 rocznicy układu z Polską

PRAGA (PAP). W związku z piątą 
rocznicą zawarcia w Warszawie ukła 
du polsko-czechosłowackiego o przy­
jaźni i wzajemnej pomocy, dziennik 
„Rude Pravo“ podkreśla ogromną 
doniosłość układu dla rozkwitu Cze­
chosłowacji i Polski we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, gospo 
darczego i kulturalnego.

Łączącą nasze narody przyjaźń, 
przypieczętowana na wieki tym ukła 
dem — pieze dziennik — jest jed­
nym z mocnych filarów pokoju w 
Obliczu zakusów amerykańśko-angiel 
iSkich agresorów imperialistycznych, 
usiłujących wywołać nową wojnę 
Światową.

Czechosłowacko-polski układ o 
przyjaźni 1 wzajemnej pomocy oraz 
braterska współpraca wszystkich kra 
jów obozu pokoju, którym przewodzi 
niezwyciężony Związek Radziecki — 
to granitowa zapora, o którą rozbiją 
się wszystkie krwawe zakusy podże­
gaczy wojennych.

Również organ armii czechosłowac 
klej „Obrana Lidu" ocenia niezwy­
kle doniosłe znaczenie układu za­
równo dla rozwoju obu krajów, jak 
i ,dla sprawy zachowania i utrwale­
nia pokoju świata. W dzień piątej 
rocznicy zawarcia tego układu — pi­
cze dziennik — my, żołnierze armii 
czechosłowackiej, przesyłamy bratnie 
mu narodowi polskiemu najserdecz­
niejsze życzenia. 

Rady Najwyższej ZSRR, 
w okresie między II a III

na ostatnim posiedzeniu

dodatkowo 35 q, rzepaku z 12 q do 
13 q, co da dodatkowo 35 q, buraków 
cukrowych z 250 q do 270 q, c© da do­
datkowo 1.300 q.

Ponadto zwiększymy uprawę traw 
nasiennych o pół ha i cebuli również 
o pół ha.

Wzrost plonów osiągniemy przez za­
stosowanie pogłównego nawożenia, 
bronowanie ozimin i jarych, przez ter­
minową i prawidłową uprawę, przez 
terminowy siew ziarnem kwalifikowa­
nym oczyszczonym 1 zaprawionym, 
przez sprawne i skrzętne żniwa.

Dla zwiększenia zbiorów rzepaku za­
stosujemy środki do zwalczania szkod­
ników. Dla zwiększenia zbiorów buraka 
polepszymy pielęgnację i nawożenie.

Rozwiniemy gospodarkę hodowlaną, 
powyżej dotychczasowych planów na rok 
1952:

pogłowie bydła rogatego podniesiemy 
o 5 sztuk ponad plan i osiągniemy 105 
sztuk,

pogłowie trzody chlewnej — podnie­
siemy o 10 sztuk — osiągniemy 130 sztuk, 

średni udój od krowy podniesiemy o 
200 litrów i doprowadzimy do 2.800 li­
trów.

Spółdzielnia zakupi dla rozszerzenia 
hodowli trzody dodatkowo 20 maciorek, 
a chlewmistrz spółdzielni Józef Kowal­
ski zgodnie ze swym zobowiązaniem do­
datkowo wychowa z naszego własnego 
materiału 5 macior. Dla zapewnienia wa­
runków hodowli trzody — przebudujemy 
z własnych środków 1 własną pracą spół­
dzielni stodołę na chlewnię.

Oborowy Michał Kordoński zobowią­
zał się przez indywidualne żywienie i 
kontrolę mleczności uzyskać od każdej z 
5 najlepszych krów udój roczny ponad 
4.000 litrów mleka.

Założymy fermę drobiu — do której 
każdy ze spółdzielców zobowiązał się dać 
po 2 odchowane kurczaki.

Dla wykonania naszych zobowiązań 
zwiększymy udział członków spółdzielni 
w pracy na wspólnym gospodarstwie ze 
170 dniówek obrachunkowych do 200 
dniówek obrachunkowych przeciętnie na 
1-go pracującego.

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
Walencik Jan i Jakubów Maria — zobo­
wiązali się wypracować w brygadzie po- 
lowej po 300 dniówek obrachunkowych. 
16-letni ZMP-owiec Piotr Garbiak zobo­
wiązał się wypracować w ciągu roku 250 
dniówek obrachunkowych i wezwał, aby 
pozostali ZMP-owcy poszli w jego śla­
dy. Brygada Nr. 1, w której grupowym 
jest Pluta Franciszek, wezwała do współ­
zawodnictwa brygadę Nr. 2 Jerzego Ste- 
fanieńko — o sprawne i terminowe 
przygotowanie i przeprowadzenie zasie­
wów i pielęgnację roślin, a szczególnie 
plantację buraka.

Postanowiliśmy zorganizować kółko 
miczurinowskie, aby w oparciu o bogate 
doświadczenia rolnictwa radzieckiego 
podnosić wiedzę rolniczą członków naszej 
spółdzielni.

W tym celu postanowiliśmy zapocząt­
kować z doświadczeń radzieckich podno­
szenie plonu buraka przez szczepienie 
korzenia młodego buraka w czasie jego 
wzrostu — gdy korzeń buraka osiągnie 
wagę 100 — 150 gramów — nasieniem 
buraka tej samej odmiany.

Kochany Obywatelu Prezydencie — 
pamiętamy wszyscy Twoje wskazania, że 
naszym, chłopów spółdzielców zadaniem 
jest dać wzory najlepszej wysoko wydaj­
nej gospodarki, wykorzystać zdobycze

Nowy budżet Związku Radzieckiego na 1952 rok 
ŚWIADECTWEM POKOJOWEJ POLITYKI ZSRR

MOSKWA. (iPAP). 8 marca zakończyła się w 
dy Najwyższej ZSRR. Na końcowym posiedzeniu 
się dalsza dyskusja nad budżetem państwowym 
Wszyscy mówcy popierali jednomyślnie wniosek 
zatwierdzenie preliminarza budżetowego. Deputowani podkreślali, że bu­
dżet odzwierciedla olbrzymie osiągnięcia ZSRR i wspaniałe zadania na 
polu budowy komunizmu, stojące przed narodem radzieckim.

Moskwie III sesja Ra- 
Rady Związiku toczyła 
ZSRR na rok 1952. 
komisji budżetowej o

Po dyskusji wygłosił końcowe prze ] słowa Józefa Stalina, że Związek Ra 
mówienie minister finansów ZSRR 
Zwieriew.

Minister Zwieriew zakóimunikował, 
że Rada Ministrów ZSRR wyraziła 
zigodę na wnioski komisji budżeto­
wej o zwiększenie całości dochodów 
o 1.092.200 tysięcy rubli.

Budżet państwowy ZSRR na rok 
1952 — oświadczył minister Zwie­
riew — jest wyrazem niezachwianej 
pewności narodu radzieckiego, że u- 
zyska on nowe sukcesy na polu bu­
downictwa społeczeństwa komunistycz 
nego w ZSRR pod kierownictwem 
partii bolszewickiej, rządu radziec­
kiego oraz ukochanego wodza i nau­
czyciela, towarzysza Stalina.

Rada Związku zatwierdziła jedno­
myślnie budżet na rok bieżący, usta­
lając sumę dochodów na 509.911.608 
tysięcy rubli oraz wydatków — na 
476,920.588 tysięcy rubli. Uchwalono 
również jednomyślnie ustawę o bu<- 
dżecie państwowym ZSRR na nok 
1952. Wreszcie zatwierdzono dekrety 
Prezydium 
uchwalone 
sesją.

Również
Rady Narodowości kontynuowana by 
ła dyskusja nad budżetem państwo­
wym na rok 1952.

Deputowany Chowrebaszwili (Gru­
zińska SRR) stwierdził, że prelimil- 

Inarz budżetowy ilustruje wymownie

dziecki nie redukuje, lecz przeciw­
nie, rozs-zerza przemysł cywilny, nie 
kurczy, lecz przeciwnie, rozwija bu­
dowę nowych potężnych elektrowni 
wodnych i systemów nawadniających 
nie zaprzestane polityki obniżania 
cen, lecz przeciwnie, kontynuuje tę 
politykę. Podczas gdy imperialiści 
anglo - amerykańscy zwiększają sy 
^tematycznie wydatki wojskowe — 
główne miejsce w budżecie państwo 
wym Związku Radzieckiego zajmują 
kredyty na cele pokojowe. Nasz bu­
dżet — powiedział Chowrebaszwili 
— to budżet pokoju.

Wasy-li Kuznlecow, przewodniczący 
WszechzwiąakoweJ Rady Centralnej 
Związków Zawodowych, przytoczył 
szereg faktów, świadczących o syste 
ma tycznym wzroście dobrobytu na­
rodu.

Minister finansów ZSRR, Zwie- 
riew, podał do wiadomości, że Rada 
Ministrów zaaprobowała wniosek ko 
misji budżetowej o zwiększenie do­
chodów o 1.092.200 tysięcy nulbli. 
Kończąc ewe przemówienie minister 
oświadczył, że narody ZSRR są jed­
nomyślne w swym dążeniu do obro­
ny sprawy pokoju na całym świecie 
i do osiągnięcia nowych sukcesów 
na .polu realizacji wspaniałych pla­
nów budowy komunizmu pod prze­
wodem Józefa Stalina.

techniki i nauki, które udostępnia nam 
nasze państwo ludowe i tak gospodaro­
wać, aby stać się przykładem dla wszyst­
kich małorolnych i średniorolnych chło­
pów polskich i wskazać im drogę do do­
statniego i kulturalnego życia.

Nie będziemy szczędzić wysiłków, aby 
to nasze zadanie pracowników spółdziel­
ni produkcyjnej z honorem wykonać na 
chwałę naszej wolnej Ojpzyzny.

Wzywamy wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne w całej Polsce — wzy­
wamy wszystkich chłopów spółdziel­
ców do walki o wzrost produkcji, o 
rozwijanie hodowli, o rozbudowę spół­
dzielni, o wzmocnienie i rozszerzenie 
nowej, socjalistycznej gospodarki wio­
dącej wieś polską do rozkwitu i dobro­
bytu, a naszą Rzeczpospolitą Ludo­
wą do siły i do socjalizmu;
Niech żyje Prezydent Bolesław Bierut. 
Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna 

Polska Rzeczpospolita Ludowa.
Z upoważnienia Ogólnego Zebrania — 

Zarząd Spółdzielni:
Rysiński Michał, Różański Józef, 
Pluta Franciszek, Pajewska Maria, 
Długokęcki Michał.

¥
odpowiedzi na apel Pafawagu

gromady Chraplewo do chwili o- 
becnej około 40 gromad woj, gdań­
skiego podjęło szereg poważnych zo 
bo wiązań, mających na celu zwięk­
szenie produkcji rolnej. I tak na 
przykład chłopi gromady Wiślina w 
pow. kwidzyńskim postanowili pod­
nieść plon zbóż kłosowych o 1 kwin 
tal z hektara, plon buraków cukro­
wych zwiększyć o 20 kwintali, ziem 
niaków zaś o 25 kwintali:. Poza tym, 
w swym zobowiązaniu chłopi z gro­
mady Wiślina postanowili zlikwido­
wać ogółem 45 ha odłogów ii zago­
spodarować 15 ha łąk i pastwisk, 
plan zaś sprzedaży żywca wykonać 
w ciągu roku ogółem w ponad 330 
procent.

w
i

»Naród chiński nie będzie tolerował zbrodni U S A«

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi, że samoloty amerykań­
skie dokonały nalotów na obszar Chin 
północno-wschodnich i zrzuciły znacz­
ne ilości owadów zakażonych zaraz­
kami chorobotwórczymi.

W okresie od 29 lutego do 5 mar­
ca br. czterysta czterdzieści osiem 
amerykańskich samolotów wojsko­
wych dokonało nalotów na Fu-szun, 
Sinmin. Antung, Kuantion, Linkiang 
i inne rejony Chin północno-wschod­
nich zrzucając zakażone owady. 
Oprócz tego samoloty amerykańskie 
zbombardowały i ostrzelały z broni 
pokładowej miejscowości Linkiang i 
Czandianhekou.

PEKIN (PAP). — Z Phenianu do­
noszą, że w nocy z 7 na 8 marca sa.

bUr-
tej

1952, za- 
© wykona 
i zatwier- 
Rady Naj

Rada Narodowości zatwierdziła 
dżet państwowy na' rok 1952 w 
samej wysokości co Rada Związku 
— zarówno po stronie dochodów jak 
i wydatków. Następnie uchwalono 
ustawę budżetową na rok 
aprobowano sprawozdanie 
niu budżetu na rok 1950 
dzono dekrety Prezydium 
wyższej ZSRR. Na tym III sesja Ra 
dy Najwyższej ZSRR zakończyła swe 
prace.

Z prasy: '
Ludobójcy amerykańscy’ zrzucili bomby bakteriologiczne na 

terytorium Korei i Chin północno-wschodnich.

Bakteria, ognia!

DEPESZA PREZYDENTA BOLESŁAWA BIERUTA 
DO MATYASA RAKOSIEGO

Z okazji 60 rocznicy urodzin Sekretarza Generalnego Węgierskiej Par­
tii Pracujących, Przewodniczący KC PZPR, Prezydent R.P. Bolesław 
Bierut wystosował następującą depeszę:

Do
Towarzysza MATYASA RAKOSTEGO 

Sekretarza Generalnego Węgierskiej Partii 
Pracujących

W imieniu Komitetu Centralnego i moim własnym przesyłam Wam, 
drogi Towarzyszu najgorętsze, braterskie pozdrowienia 1 życzenia z okazji 
60-ej rocznicy Waszych urodzin.

Polskie masy pracujące znają Was jako wiernego ucznia Lenina i 
Stalina, jako jednego z organizatorów i przywódców rewolucji węgier­
skiej 1919 r., jako wybitnego działacza międzynarodowego ruchu robot­
niczego, jako wodza nielegalnej Węgierskiej Partii Komunistycznej. Wa­
sza bohaterska postawa na procesach i w okresie szesnastu lat, które 
przebyliście w więzieniach węgierskiego faszyzmu, była wzorem rewolu­
cyjnego hartu i natchnieniem dla wszystkich bojowników o wolność 
i soojalizm, a w tej liczbie dla rewolucjonistów polskich.

Po wyzwoleniu Waszej ojczyzny przez bohaterską Armię Radziecką, 
przewodząc Węgierskiej Partii Komunistycznej, a następnie Węgierskiej 
Partii Pracujących wnieśliście olbrzymi wkład osobisty w dzieło utworze­
nia i umocnienia ustroju demokracji ludowej, rozbicia sił reakcji w kraju 
i agentów wroga w łonie partii, w dzieło wprowadzenia Węgierskiej Re­
publiki Ludowej na tory budownictwa socjalistycznego. Pod Waszym kie­
rownictwem Węgierska Partia Pracujących umacnia wytrwale nierozer­
walną więź ideową z bohaterską, okrytą chwałą Wszechzwiązkową Ko­
munistyczną Partią (bolszewików). Pod Waszym doświadczonym kierow­
nictwem Węgierska Republika Ludowa 6tała 6ię niezłomnym ogniwem 
wielkiego obozu pokoju i demokracji, któremu przewodzi Wielki Związek 
Radziecki — ostoja i nadzieja setek milionów ludzi na całym świecie.

W dniu 60-lecia Waszych urodzin życzę Wam, drogi Towarzyszu dłu­
gich lat życia, zdrowia 1 pracy dla dobra narodu węgierskiego, dla dobra 
naszej wspólnej sprawy — sprawy budowy socjalizmu i obrony pokoju.

Bolesław BIERUT

Depesza premiera Cyrankiewicza
Z okazji 60 rocznicy urodzin Wiceprezesa Rady Ministrów Węgierskiej 

Republiki Ludowej Matyaaa Rakosiego Prezes Rady Ministrów R. P. 
Józef Cyrankiewicz wystosował następującą depeszę:

Do
Towarzysza MATYASA RAKOSTEGO 

Wiceprezesa Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej

Budapeszt
W dniu 60 rocznicy Waszych urodzin proszę przyjąć, Towarzyszu 

Wicepremierze, najserdeczniejsze gratulacje Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej 1 moje własne.

Naród polski widzi w Waszej osobie wielkiego przywódcę bratniego 
narodu węgierskiego, który całe swe życie poświęcił niestrudzonej i ofiar­
nej walce o jego wolność i szczęśliwą przyszłość socjalistyczną. Życzymy 
Wam, Drogi Towarzyszu Rakosi, długich lat zdrowia i dalszej owocnej 
pracy dla socjalizmu 1 pokoju między narodami.

Józef CYRANKIEWICZ
Prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej.

zrzuciły bomby 
zarazkami cho- 
trzy dzielnice 
Bomby 6ą spo-

moloty amerykańskie 
z owadami zatrutymi 
robotwórczymi na 
mieszkalne Phenianu. 
rządzone z cienkiej blachy i poma­
lowane na kolor zielony. Są one po­
dzielone na cztery komory. Uderza­
jąc o ziemię bomby otwierają się 
i zatrute owady wydoistają się na 
wolność.

PEKIN (PAP). — Min. spraw zagr. 
Czou En-lai złożył 8 bm. oświadcze­
nie protestujące przeciwko używaniu 
przez rząd St. Zjednoczonych broni 
bakteriologicznej i przeciwko nalo­
tom amerykańskim na terytorium 
chińskie. Oświadczenie głosi m. in.:

„Z uwagi na fakt, że rząd St. Zjed­
noczonych ośmielił się dokonywać 
wielokrotnie i otwarcie Inwazji do 
obszaru powietrznego nad terytorium 
chińskim, zrzucać zarażone owady 
oraz bombardować i ostrzeliwać te 
obszary zabijając obywateli chiń­
skich; biorąc pod uwagę okoliczność, 
że jednocześnie rząd ten odwleka ro­
kowania o rozejm w Korei i sabotu­
je pokojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej, usiłując przedłużyć i roz 
szerzyć wojnę w Korei — jestem u- 
poważniony przez Centralny Rząd Lu­
dowy Chińskiej Republiki Ludowej 
do złożenia uroczystego protestu 
przeciwko tym barbarzyńskim i bru­
talnym aktom agresji i prowokacji 
ze strony rządu St Zjednoczonych.

Jest to próba dalszej realizacji za­
miaru dokonania inwazji Chin i za­
grożenia bezpieczeństwu narodu chiń­
skiego drogą zbrodniczej zagłady spo­
kojnej ludności.

Naród chiński nie będzie nigdy to­
lerował tych niesłychanych zbrodni 
rządu USA. Opór oburzonego narodu 
chińskiego pociągnie za sobą hanieb- 

nę fiągko dla sprawcówwtych zbrod­
ni.

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej podaje ni­
niejszym do wiadomości, że lotnicy 
amerykańscy, którzy dokonują in­
wazji obszaru powietrznego Chin 
i używają broni bakteriologicznej, 
traktowani będą, w razie ujęcia ich, 
jako zbrodniarze wojenni. Central­
ny Rząd Ludowy Chińskiej Repu­
bliki Ludowej oświadcza jednocześ­
nie, że rząd USA ponieść musi peł­
ną odpowiedzialność za wszystkie 
następstwa naruszania obszaru po­
wietrznego nad terytorium chiń­
skim, używania broni bakteriolo­
gicznej oraz mordowania ludności 
chińskiej przez bombardowania 
i ostrzeliwanie..

Oświadczenie 
prof. Joliot-Curie

PARY2 (PAP). Przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju prof. Fryde­
ryk Joliot-Curie ogłosił w sobotę w 
Paryżu następującą deklarację:

„Otrzymałem wstrząsającą depeszę, 
w której p. Kuo Mo-żo, przewodniczą­
cy Chińskiego Komitetu Obrony Poko­
ju, informuje mnie, że amerykańskie 
sity zbrojne w Korei użyły broni bak­
teriologicznej. Amerykańskie samoloty 
wojskowe rozrzuciły w Korei, zarówno 
na froncie jak i na zapleczu, zarazki 
dżumy, cholery, tyfusu oraz innych 
straszliwych chorób zakaźnych.

Okrutny ten czyn jest nie do po­
myślenia dla normalnego człowieka — 
a jednak został on dokonany. Należy 
on do rzędu tych przestępstw, co 
nie mniej potworna zbrodnia zagła­
dy w ciągu kilku sekund, za pomocą 
bomby atomowej, setek tysięcy cy­
wilnych mieszkańców Hiroazimy. 
Użycie broni bakteriologicznej jest 

brutalnym pogwałceniem prawa mię­
dzynarodowego, w szczególności proto­
kółu podpisanego w Genewie 17 czerw­
ca 1925 r. Broni tej użyły również ar­
mie japońskie w Chinach.

Sztaby wojskowe i politycy St. Zjed 
noczonych ujawnili już publicznie za­
miar użycia tej broni i poczyniono w 
tym kierunku przygotowania.

To zbrodnicze postępowanie pozosta- 
je w sprzeczności z uchwałami Swiato 
wego Kongresu Pokoju w Warszawie 
powziętymi zgodnie z wolą wszystkich 
narodów, w szczególności zaś jest 
ono sprzeczne z rezolucją, przewidują­
cą zakaz używania broni bakteriologie: 
nej, cherńcznej i wszelkiej broni ma­
sowej zagłady ludzi. Udzielając popar­
cia apelowi sztokholmskiemu. 600 mi­
lionów mężczyzn I kobiet zamanife­
stowało dobitnie swą wołę niedopusz­
czenia do tego, by powtórzyły się ak­
ty masowego mordu I dlatego właśnie 
Zażądało tego zakazu.

Dzisiaj narody mogą stwierdzić, jak 
okropna groźba zawisła nad ich ży­
ciem i jak potwornymi środkami usiłu­
je się j? zastraszyć. OPINIA PUBLI­
CZNA POWINNA WYSTĄPIĆ ZDECY 
DOWAN1E PRZECIWKO TU ZBROD­
NI



II wystawa fotografii

Sztuka życiowej prawdy

Zacięte walki koszykarzy
o mistrzostwo i o wejście do Ligi

niedzieli w całej Polsce toczyły się walki o mistrzostwo Ligi ko­
szykówki i o wejście do Ligi. Warszawskie drużyny odniosły sukcesy. Kole- 
jan zwyciężył gdańską. a CWKS łódzką Spójnię. Wyniki niedzielnych spotkań 
nie spowodowały zmian w tabeli, poza spadkiem poznańskiej Stali z 8 na 9

Niedzielne rozgrywki o mistrzostwo
Ligi przyniosły następujące wyniki:

W Krakowie miejscowa Gwardia po 
dobrej i szybkiej grze odniosła zwycię­
stwo nad Stalą (Poznań) 50:36 (27:21), 
W drużynie zwycięzców wyróżnili się: 

Warszawa - Śląsk 10=10
Rozegrany w Gliwicach mecz bok 

seraki Warszawa — Śląsk zakończył 
się wynikiem 10:10. Obie drużyny 
odabione były brakiem zawodni­
ków, przebywających w Moskwie. 
Najładniejszą walkę stoczył Rodak 
z Rosiakiem oraz Justka z Ulma- 
pem.

Wyniki techniczne w kolejności wag 
(na pierwszym miejscu zawodnicy 
filąfka): Ulman przegrał z Justką, 
Brychlik pokonał Bartczaka, Socze- 
wiński (Warszawa) zdobył punkty 
w. o., Strenk został zdyskwalifiko­
wany w III rundzie walki z Gazdą. 
Rodak zwyciężył Roszaka, Hecht 
uległ Żurawskiemu, Grzywocz II po 
konał Grzesiewicza, Pruchnicki prze 
parł z Piórkowskim, Wojciechowski 
zwyciężył Kaczmarka, Pietrzykow­
ski uległ Jeżowi.

ha przegrywa z Petrosjanem
W czwartej rundzie międzynaro- 

wego turnieju szachowego w 'Buda­
peszcie uzyskano następujące wyni­
ki: Botwirmik zremisował ze Stalil- 
bergiem, Heller wygrał z Platzem, 
Keres zwyciężył Pilnika, Petrosjan 
wygrał ze śliwą, Gereben zremiso­
wał z 0‘Kellym.

Po czterech rundach prowadzi na- ' 
dal Heller (ZSRR) — 4 pkt. 

lerczakówna bije rekord na 80 m
W meczu lekkoatletycznym Katowice — 

Poznań, w którym zwyciężyły Katowice 
N:M pkt., Lerczakówna z poznańskiego 
AZS-u ustanowiła w biegu na SO m nowy 
rekord Polski w hall, osiągając 10,5. Wy­
nik ten jest lepszy od poprzedniego re­
kordu o 14 sek. i i . 1 ,

Kowalówka — zdobywca 20 pkt. oraz 
Chamek i Bartik. U pokonanych najlęp 
szymi zawodnikami byli: Kalek — zdo­
bywca 16 pkt. oraz Orlikowski.

W Gdańsku warszawski Kolejarz po 
ładnej grze pokonał miejscową Spójnię 
64:44 (42:25). Gdańszczanie ustępowali 
koszykarzom Kolejarza pod względem 
dyspozycji strzałowej. W zespole war­
szawskim wyróżnili się: Siesicki i Ko- 
mala, którzy uzyskali dla swego zespołu 
najwięcej pkt. — po 16. W Spójni dobrze 
zagrał Jasiński i Włodarski.

W Poznaniu Ogniwo (Kraków) zwy­
ciężyło Kolejarza (Poznań) 42:29 (20:22). 
Spotkanie przeprowadzone było w szyb 
kim tempie, przy czym zwycięstwo Ogni 
wa było w pełni zasłużone. Najwięcej 
punktów dla zwycięzców zdobył Ciesiel­
ski — 14, dla Kolejarza Matysiak — 8.

W Ostrowie łódzki Włókniarz odniósł 
zasłużone zwycięstwo nad tamtejszym 
Kolejarzem 43:39 (21:20). Zwycięstwo 
Włókniarza było wynikiem lepszej dy­
spozycji strzałowej koszykarzy Łodzi, w 
których drużynie wyróżnił się Jańczyk 
— zdobywca 21 pkt. Taką samą ilość pun 
któw uzyskał dla Kolejarza Nowacki.

PÓŁFINAŁY O WEJŚCIE DO LIGI
Rozgrywki półfinałowe w koszykówce 

męskiej o wejście do Ligi przeprowadzo­
ne zostały w czterech grupach — w Ełku, 
Katowicach, Ostrowie Wielkopolskim i 
Lublinie. , i (

W Ełku zwyciężyło Ogniwo (Łódź) przed 
Kolejarzem (Gdańsk) 1 WKS (Ełk). W gru­
pie ostrowskiej pierwsze miejsce zajęli 
Budowlani (Toruń), nie ponosząc żadnej 
porażki. Na drugim miejscu uplasował 
się Kolejarz (Rawicz) przed AZS (Szcze­
cin).

W Lublinie pierwsze miejsce zdobył 
OWKS (Lublin), zwyciężając w decydu-

jącym spotkaniu Spójnię (Kraków) 34:32 
(16:19).

W grupie wrocławskiej zwyciężyli ko­
szykarze ’ AZS (Wrocław), wygrywając 
wszystkie spotkania.

W finałach grać będą — Ogniwo (Łódź), 
Budowlani (Toruń), OWKS (Lublin) 1 AZS 
(Wrocław). i

St. Marusarz mistrzem w skokach
Kulminacyjnym punktem narciar 

skich mistrzostw Polski był otwarty 
konkurs Skoków na dużej skoczni na 
Krokwi, który zgromadził ok. 20 
tys. widzów.

Skocznia była doskonale przygo- 
towana. Śnieg dobry. Pogoda sło­
neczna. Startowało 54 zawodników.

Konkurs wygrał zasłużony mistrz 
sportu St. Marusarz.

Wspaniałym stylem skakał Węg- 
rzynkiewicz, który zajął w konkur­
sie drugie miejsce. Tajner, mimo nie 
dawnej kontuzji, zdecydował sie na 
udział w konkursie i zajął czwarte 
miejsce, dzieląc je ze słabo skaczą- 
cym stylowo Wieczorkiem. Bardzo 
dobrze wypad! niedawny junior Gą­
sienica - Daniel.

Wyniki techniczne: 1) st. Marusarz sko­
ki 74,75 m nota 221 pkt., 2) Węgrzynkie- 
wlcz 71, 74,9 m nota 212,5 pkt,. 3) Kula 
66,5, 70,5 m nota 208 pkt., 4—5) Tajner 
06,5, 70 m nota 204,5 i Wieczorek 69, 71 
m nota 204,5 pkt., 6) Gąslenica-Daniel.

W niedzielę przed południem de­
legacje wszystkich zrzeszeń sporto­
wych, uczestniczące w narciarskich 
mistrzostwach Polski, udały się do

Poronina, gdzie u stóp pomnika Le­
nina złożono wieńce.

Do zebranych przemówił w imie­
niu GKKF — Wierzyński, oraz w 
imieniu zawodników — przedstawi­
ciel LZS Wieczorek. Jednominuto­
wym milczeniem uczczono pamięć 
Wodza światowego proletariatu.

Fotografika przeżywa ogromny 
zwrot. Po okresach poszukiwań, po 
przezwyciężeniu tendencji przeważa­
nia formy nad treścią, czego przeja­
wy widziało 61ę jeszcze w roku ubie­
głym — tegoroczna wystawa Pol­
skiego Związiku Fotografików wyka­
zuje w doborze prac jasny i zdecy­
dowany program: fotogramy są od­
biciem aktualnych wydarzeń politycz 
nych, przemian społecznych, produk­
cyjnych i kulturalnych.

Fotografika zbliżyła się do spraw 
człowieka, obrazując jego walkę o 
przebudowę kraju, przedstawiając je­
go osiągnięcia i zwycięstwa. Praca, 
nauka, wypoczynek, radość tworze­
nia są tematem znacznej części eks­
ponatów. Nie brak również tematyki, 
obrazującej walkę o pokój, walkę o 
wyzwolenie społeczne narodów pod 
władzą imperializmu, jak np. foto­
gram Adama „1 maj w Barcelonie", 
nie brak pejzażu z różnych regionów 
Polski, nie brak nawet martwej na­
tury. Wysoki poziom artystyczny 
tych prac, ich staranność kompozy­
cyjna i opracowanie techniczne są 
świadectwem zarówno wybitnych 
uzdolnień ich autoróvz, jaik i staran­
nego przygotowywania się do wysta­
wy.

Na wystawie wyróżniają się zwłaszcza 
prace, nagrodzone przez Min. Kultury 
1 sztuki: Komorowiklego „Rybak" 1 
Hermanowicza cykl „PGR pracuje**. 
Pełna wyrazu praca Burzyńskiego „Bu­
dowa kolei linowej w Wałbrzychu" — 
nagrodzona I nagrodą — otrzymało rów­
nież pierwszą nagrodę na konkursie 
„Piękno techniki" w r. ub. Sporo cie­
kawych eksponatów przyniósł konkurs 
„Fotografika w służbie realizmu socja­
listycznego", z którego prace znalazły 
się również na wystawie. Ogółem na 
wystawę zakwalifikowano Z1S spośród 
1007 prac 670 autorów. Czterech autorów 
otrzymało nagrody Min. Kultury 1 Sztu­
ki, a 6 — wyróżnienia Polskiego Zw. 
Fotografików. W komisji kwalifikacyj­
nej nagród wystawy znaleźli się opróca 
zawodowych fotografików również przed 
stawiclele czynnika społecznego.
Ogólna ocena wystawy wypada po­

chlebnie. Fotografika jest już dziś nie 
tylko rejestratorem wydarzeń, ale 
współtwórcą nowej kultury, służącej 
człowiekowi. Wydaje się jednak, że 
w tym tworzeniu artystycznych war­
tości, fotografika zubaża swe środki 
wyrazu, zarzucając techniki specjal­
ne, jak np. guma, heliobrom, per­
son ltd., których na wystawie je®*: 
zaledwie kilka. Mało jest również 
prac o tematyce kulturalnej,

Kiedy się myśli tylko o własnym podwórku

Duże kłopoty małych PGR-ów
Niedawno „Zycie" podawało prz yklad, jak uzależnione od deble dwa za­

kłady produkcyjne — Radomskie Za kłady Obuwia i fabryka nici w Nowej 
Soli „długo nie mogły dojść do po rozumienia", co ujemnie odbijało się na 
produkcji obuwia.

cOż stąd, że praca koncepcyjna, planowanie 1 ustalanie zakresu działania
1 kompetencji poszczególnych placów ek produkcyjnych, czy Instytucji jest słu­
szne, kiedy w praktyce okazuje się nieraz że od tej słusznej koncepcji or­
ganizacyjnej do jej realizacji droga bywa tak zawiła, jak od recepty, opra­
cowanej, przez Państw. Zakłady Ga stronomiczne do — smaku 1 wartości ka­
lorycznej obiadu w gospodzie ludowej, rzadko kontrolowanej...

Piłka nożna w całym kraju
9 bm. w całym kraju rozgrywane 

były towarzyskie spotkania piłkar­
skie.

Piłkarze ośrodka treningowego 
CWKS rozegrali w Gdyni spotkanie 
z miejscową Flotą. Mecz zakończył 
się zwycięstwem piłkarzy stołecz­
nych 5:2 (3:1, 0:0, 2:1), Dla gości 
bramki strzelili: Jankowski, Kalus, 
Olejnik, Sąsiadek i Breiter — po 
jednej. Dla gospodarzy —• Pilarski.

Hokejowe mistrzostwa Polski
W ostatnim dniu półfinałowych 

rwgrywek hokejowych o mistrzostwo 
Pobki Gwardia zremisowała z Og­
niwem 2:2 (0:1, 1:0, 1:1). Bramki 
dla Gwardii zdobyli: Skarżyński i 
Skiba, dla Ogniwa Paluch i Niko- 
demowicz.

W drugim spotkaniu tego dnia 
CWKS pokonał Włókniarza 10:3 (4:1, 
5:0, 1:2). Wojskowi zagrali bardzo 
dobrze, a słaba drużyna Włókniarza 
była jedynie w trzeciej tercji równo­
rzędnym przeciwnikiem. Bramki dla 
CWKS zdobyli: Masełko — 5, Palus
— 2, Więcek i Janiczko — po 1 oraz 
jedna samobójcza. Dla Włókniarza
— Koczewski, Filipiak i Olczyk.

Do rozgrywek finałowych, które

rozpoczną się we wtorek 15 bm., 
zakwalifikowały się następujące ze­
społy: z grupy pierwszej CWKS 
i Gwardia, z grupy drugiej — Unia 
i Górnik. Drużyna Ogniwa, Włók­
niarza, Budowlanych i Kolejarza 
walczyć będą o miejsce od 5 do 8.

Flota nie wykorzystała rzutu kar­
nego, obronionego przez Borucza.

W rozegranym w Bytomiu meczu 
drużyna złożona z zawodników zgru 
powanych w ośrodku przygotowaw­
czym chorzowskiej Unii pokonała 
miejscowe Ogniwo 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). 
Meaz stał na dobrym poziomie. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Je- 
rominek — 3 oraz Trampisz jedną.

W Kielcach piłkarze ośrodka kra­
kowskiego rozegrali spotkanie z 
miejscową -Gwardią. Piłkarze ośpodn 
ka zagrali bardzo dobrze technicz­
nie, wygrywaj-ąc-Spotkanie 8:0 (3:0). 
Bramki zdobyli: Kohut, Kotaba, 
Oprych i Patkolo — po 2.

W Poznaniu Kolejarz (Poznań) 
zwyciężył Stal (Poznań) 4:2 (2:1.

Warszawski CWKS pokonał w Ło 
dzi Włókniarza 4:3 (3:2). W Gdań- 
iku miejscowi Budowlani przegrali 
niespodziewanie z Kolejarzem (Byd­
goszcz) 4:2 (4:2).

Widać to dobrze na przykładzie 
niektórych kłopotów małego okręgu 
Państw. Gospodarstw Rolnych w woj. 
krakowskim. Ale oddajmy głos fak­
tom.

Gospodarstwa państwowe, posiada­
jące większe stadniny, przejął nie­
dawno Centr. Zarząd Hodowli Koni, 
a gospodarstwa rybne — Centralny 
Zarząd Rybactwa. Słusznie? Na pew 
no. Właściwy gospodarz-specjalista, 
nie rozpraszający swych sił na wie­
lostronną gospodarkę, to oczywisty 
postęp i gwarancja szybszego rozwo 
ju naszej hodowli i rybactwa.

Ale... w okręgu krakowskim „koniarze", 
przejęli m.. lp. i zespól.. JJG.B. - w powiecie 
limanowskim Jodłownik — kolebkę bydła 
rasy czerwono-polskiej, która z czasem 
ma zastąpić cherlawą i nisko mleczną 
„zbieraninę", hodowaną dotychczas przez 
rolników na Podgórzu. Jodłownicka obora 
zarodowa sławna była w całej Polsce. „Na 
nieszczęście" okręgu krakowskiego PGR 
w ub. roku przysłano do Jodłownika — 
tytułem próby — dwadzieścia parę koni 
rasy huculskiej, które zresztą — zdaniem 
znawców — wcale nie mają tam najlep­
szych warunków rozwoju. I wówczas

LEKKOATLECI ZSRR W WARSZAWIE
CWKS II-Włókniarz 13-7

W Bydgoszczy w meczu bokserskim o 
mistrzostwo I Ligi zrzeszeniowej CWKS U 
pokonał Włókniarza U:?.

Mecz stst na niskim poziomie. Włók- 
nurze oddali 4 punkty bez walki. Naj­
ładniejszą walkę stoczyli w wadze piór­
kowej Kołodyńskt z Szalińskim.

Wyniki poszczególnych walk przedsta­
wiają się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy CWKS II) Zwlerzchle- 
lewak i przegrał z Anielakiem; Guzy iwy- 
ciężył w III atarclu przez tko Łukomskle­
jo; Kołodyńskl nie rozstrzygnął spotka­
nia i Szalińskim; Kowalewski pokonał 
Cozasla; Leja przegrał po zaciętej walce 
te Sclgałą; Nltzler 1 w lekkośredniej Pa- 
llński (obaj CWKS) zdobyli punkty bez 
walki z powodu braku przeciwników; 
Czapliński zwyciężył w I starciu przez
ko Tyma; Franok pokonał Gleragę; 2e- 1 
11*0 poddał się już w pierwszej minucie 
walki Jaskóla. > i i «

CWKS lll-Budowlani 16:4
W Krakowie w meczu o mistrzostwo 

H Lift bokserskiej CWKS III zwyciężył 
Budowlanych 18:4. Budowlani zdobyli 4 
punkty dzięki zwycięstwu Kakużnego nad 
łaendzlelorzem w wadze piórkowej, oraz 
Kaczmarka nad Suszką w wadze lekkiej. 
Pozostałe walki rozstrzygnęli na swoją ko 
łzyść bokserzy OWKS. ,

Mistrzostwa Warszawy
w tenisie stołowym

• bm. zakończono w Warszawie ml- 
•trzostwa stolicy w grze podwójnej i mie­
szanej w tenisie stołowym. W zawodach 
brało udział 40 par męskich i 18 miesza­
nych. W wyniku rozgrywek tytuł ml- 
itTza Wamawy zdobyła para Gaj 1 Pęcz- 
kowaki (Budowlani) przed Jagodzińskim 
i Kuglerem I (Kolejarz).

W grze mieszanej w decydującym o ty­
tule miatrzosktm spotkaniu, para Orłów- 
aka — OaJ (Budowlani) pokonała parę Bo 
Janowska — Rogowicz (Spójnia) 3:0.

9 bm. na lotnisku na Okęciu wy­
lądowała ekipa lekkoatletów ra­
dzieckich, udająca sie do Paryża na 
tradycyjny doroczny bieg na prze­
łaj, organizowany przez redakcję 
„Humanite".

Zawodników ZSRR na lotnisku 
witali przedstawiciele GKKF — 
Szemberg i Gutowski, Pol. Kom. 
Olimp. Askanas i St. KKF — Gied- 
gowd oraz lekkoatleci Kadry Naro­
dowej, zgrupowani na obozie w 
Warszawie.

W skład drużyny radzieckiej wcho 
dzą:

zasłużony mistrz sportu, trzykrotny 
mistrz ZSRR i posiadacz najlepsze­
go wyniku w świecie w biegu na 
3000 m. z przeszkodami — Kazancew, 

| zasłużony mistrz sportu i mistrz 
ZSRR na 5000 m. Popow, zasłużeni 

| mistrzowie sportu: rekordzista ZSRR 
w maratonie i b. rekordzista świata 
na 30 km. — Wanin raz Bożydajew, 
mistrzowie sportu: Jewsiejew, Anuf 
riew, rekordzista świata na 30 km 
— Moskaczenko i zeszłoroczny zwy­
cięzca biegu „Humanite“ i rekordzi­
sta ZSRR na 10 km — Siemionów.

Na bieg „Humanite" udaje się rów 
nież 8-osobowa grupa lekkoatletek 
radzieckich, w skład której wcho­
dzą: zwyciężczyni wyścigu o nagro­
dę dziennika „Humanite" w ubieg­
łym roku — Zaiczewa — Basenko 
i zdobywczyni drugiego miejsca w 
tym biegu, zasłużona mistrzyni spor 
tu — Owsianikowa, rekordzistki 
świata Sołopowa i Pletniowa, mi­
strzynie sportu Bogateriowa, Czuri- 
łowa, Tarasowa i mistrzyni ZSRR 
na 400 m — Pomagajewa.

Kierownikiem ekipy radzieckiej 
jest wiceprzew. Wszechzwiązkowego 
Komitetu dla Spraw Kult. Fiz. i 
Sportu przy Radzie Ministrów ZSRR 
— Pieslak. Drużynie towarzyszą: za 
służony mistrz sportu i trener eki­
py Denisów oraz trener państwowy 
Chomienkow.

Lekkoatleci ZSRR, którzy zatrzy­
mali się w hotelu Bristol, w godzi-

nach wieczornych oglądali nowy 
polski film p. t. „Pierwsze dni“. W 
poniedziałek ogodz. 13-ej na AWF 
ododbędą lekki trening oraz zwiedzą 
Akademię.

Zawody łyżwiarskie
w Warszawie

W Parku Skaryszewskim rozegrane zo­
stały zawody w jeżdzie szybkiej na lo­
dzie, które miały być mistrzostwami okrę 
gu warszawskiego, jednak ze względu na 
nieprawidłowy tor nie zostały zweryfi­
kowane. ' lii

W poazczególnych konkurencjach uzy­
skano następujące wyniki: kobiety 500 — 
Potapowlcz (Stal Elbląg) 58,2, 1000 m — 
Potapowicz 2:06,8, 1500 — Potapowlcz 3:15,5, 
3000 m — Potapowlcz 7:18,5. W punktacji 
ogólnej zwyciężyła Potapowicz — 259,84 
pkt. przed Niemczyk 274,81 pkt.

Mężczyźni: 500 m — 1) Magierowskl (Ko­
lejarz) 50,0, 1500 m — Magierowski 2:51,9, 
3000 m — Tkaczyk (CWKS) 6:05,0, 5000 m — 
Szczepański (CWKS) 10:45,8. W punktacji 
Ogólnej mężczyzn zwyciężył Magierowskl 
— 335,45 pkt. przed Rawskim — 236,39 pkt.

Heller prowadzi
uj budapeszteńskim turnieju

W czwartym dniu międzynarodowego 
turnieju szachowego w Budapeszcie do­
grywano odłożone partie trzeciej rundy.

Partie: szlly — smysłow 1 Szabo — 
O‘Kelly zakończyły się wynikami remiso­
wymi. Poddali partie: Golombek — Bo- 
twlnnikowi, Petrosjan — Pilnikowi, Kot- 
tnauer — Gerebenowi, Trolanescu — Stahl- 
bergowl, Szily — Benko 1 Smysłow — Ke- 
resowi.

Po trzech rundach rozgrywek prowa­
dzi w tabeli Heller (ZSRR) — 3 pkt. przed 
Stahlberglem (Szwecja) — 2,5 pkt. oraz 
Botwinnlklem (ZSRR), Keresem (ZSRR), 
Pilnikiem (Argentyna) 1 0'Kellym (Bel­
gia) — po 2 pkt.

Na pływackich basenach
W towaszyskich zawodach pływackich, 

rozegranych we Wrocławiu między Sta­
lą — Wrocław a Budowlanymi — Wro­
cław, zwyciężyła stal 114:62. W czasie 
tych zawodów Petrusewlcz wygrał 106 m 
st. mot. w czasie 1:17, a płynąc dalej 
200 m, wyrównał rekord Polski na tym 
dystansie, należący do' Dobrowolskiego — 
2:46,5.

Na mistrzostwach pływackich Łodzi w 
wyścigu na 200 m st. klas, młoda pły­
waczka Włókniarza Malinowska odniosła 
niespodziewane zwycięstwo nad Proniewi- 
czówną, uzyskując czas 3:14,9.

Rozegrany w Szczecinie mecz pływacki 
Ogniwo Szczecin — Ogniwo Warszawa 
przyniósł zwycięstwo gościom 63:61. Na 
uwagę zasługuje wynik Kurkówny na 200 
m st. mot. 3:16,7, co jest drugim rezul­
tatem w Polsce na tym dystansie.

Płynący poza konkursem przeciw szta­
fecie 4 x 200 m st. dow. Stelmaszczyk 
(GWKS — Szczecin) uzyskał również dru­
gi wynik w Polsce na 800 m st. dow. 
10:31,4, wygrywając ze sztafetą Warszawy, 
która uzyskała czas 10:34,1.

Gwardia zwycięża Stal 16=4
W Lublinie w spotkaniu bokserskim o 

mistrzostwo I Ligi zrzeszeniowej Gwar­
dia pokonała Stal 16:4.

Wyniki techniczne poszczególnych walk: 
(na pierwszym miejscu w kolejności wag 
bokserzy Gwardii). Potocki zwyciężył na 
punkty Bonię. Murawski uległ na punkty 
Fasce, Stefaniuk pokonał Frydrycha, Ko­
narzewski (Gwardia) zdobył punkty wal­
kowerem. Antklewicz zwyciężył Sawickie­
go. Piński w III rundzie znokautował 
Kazimierczaka, Wisz pokonał nieprzeko­
nywująco Wojtkowiaka, Kolczyński, mimo 
iż w n rundzie był na deskach do 8, 
zwyciężył na punkty Kożuszka, Głowacki 
uległ na punkty Krupińskiemu, Drewicz 
zwyciężył na punkty Kosturkiewicza.

O<fpo«</fe<f Jgf prutMjnBkiB
A. 8. Z WARSZAWY — Jak można się 

a Hitu sortentowat, chodzi o zmianę wa­
runków umowy o pracę. Jeśli podpisał 
Pan przedstawianą umowę — tym samym 
Słodził się Pan na nowe warunki, Jeśli 
zai nie — to należy otrzymaną propozy­
cją traktować Jako 3 miesięczne wymó­
wienia warunków 1 w tym czasie odpo­
wiedzieć, czy Pan przyjmuje nowe wa­
runki. W przypadku braku Pańskiej zgo- 
<y umowa o pracę ulegnie rozwiązaniu 
• końcem z-mlealęcanego terminu.

JOZEF SIDOR — Jeżeli nie została za­
warta tadr» dodatkowa umowa — brak 
***> w opisywau;~ przypadku podstaw

do żądania specjalnego, odrębnego wyna­
grodzenia za wykonaną pracę.

R-M-SKI z PRAGI. Pyta Pan, czy Jeśli 
został ktoś skazany 1 Jednocześnie wyrok 
mu zawieszono — należy podawać w urzę­
dowych ankietach, że się jest karanym.

W przypadku prawomocnego skazania 
na karę pozbawienia wolności z Jednoczes 
nym zawieszeniem jej wykonania — obo­
wiązek taki Istnieje, aż do upływu ozna­
czonego w wyroku okresu próby.

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5
3-B-14615

KOT
W CZEKOLADZIE

Nie chodzi tutaj o pra- 
linkl, nadziewane kotem, 
jakby wynikało z tytułu. 
Nasz Czytelnik donosi bo­
wiem w liście, że widział 
dn. 5 bm. w sklepie cu­
kierniczym WSS u zbiegu 
ul. 11 Listopada i Stalowej 
— wielkiego, żywego ko­
cura, który leżał na wy­
stawie i strzepywał kurz 
z puszystego ogona wprost 
na prallnkl.

Tak! kot w czekoladzie 
nie zasługuje ani na re­
klamę. ant na uwiecznie­
nie w bajkach, tak Jak to 
ticzvr inno z lego „ducho­

okazało się, że Jodłownik świetnie zresztą 
zagospodarowany zespół jest gospodar­
stwem hodującym konie. CZHK przefor­
sował w Warszawie przejęcie Jodłownika.

Równie słuszna koncepcja przeka­
zywania „rybakom" samych stawów 
bez gruntów ornych, które byłyby 
dla nich tylko obciążeniem, bywa też 
wypaczona.

Bo co innego rozdzielić gospodarstwo na 
rolne 1 rybne, gdy majątek liczy 106 ha 
ziemi ornej i 190 ha „lustra wody". Ale 
gdy „rybacy" przejmują np. 110 ha wód, 
pozostawiając PGR-om zabudowania z 20 
hektarową resztówką, to oczywiście nikt 
na tym dobrze nie wychodzi. PGR-y go­
spodarują deficytowo, a „rybacy" nie 
mają gdzie pomieścić swoich ludzi, zaś 
konie, niezbędne przy gospodarce tak du­
żym obszarem stawów „muszą wynajmo­
wać... (Zespół Dwory w pow. oświęcim­
skim).

NAWET DEFICYTOWE, BYLE 
WŁASNE

Czy możemy sobie pozwolić na 
nierentowną gospodarkę w jakiejkol 
wiek placówce produkcyjnej w trze­
cim roku Planu?

A właśnie o odzyskanie takiej, de­
ficytowej dla nich, palcówki bije się 
obecnie rada zakładowa i kierow­
nictwo Zakładów Chemicznych w 
Dworach pod Oświęcimiem.

W styczniu rb. przekazano PGR-om 
przylegający do obszaru fabryki zakład 
ogrodniczy (szklarnie i inspekty) oraz 10- 
hektarowy folwarczek w Zaborzu, które 
dotychczas pozostawały w bardzo nieudol­
nej administracji Zakładów. Dwory nie 
mogłyby tu gospodarować inaczej, niż de­
ficytowo, gdyż innych nakładów i przy­
gotowania wymaga zasadzenie paru zago­
nów kartofli na potrzeby stołówki pra­
cowniczej 1 ewent. własnej tuczami, a 
czego Innego — skomplikowana i wyma­
gająca zatrudnienia fachowców praca w 
szklarniach 1 inspektach. Ogrodników nie 
zastąpią robotnicy, odrywani od produk­
cji lub budowy.

A nie chce tego zrozumieć 1 nie może 
się pogodzić „ze stratą" Rada Zakładowa 
w Dworach...

Należy przypuszczać, że „dobrosą­
siedzkie" stosunki między ogrodnika­
mi PGR-owskimi z Zaborza a Dwo 
rami szybko wrócą, gdyż racjonalnie 
zagospodarowany zakład zwiększa w

I bież, roku produkcję o 100 proc. Jui 
dzisiaj ma zapewniony zapas zielo­
nej sałaty na 3 miesiące, obiecuje do 
starczyć kapusty na 150 obiadów, bu 
raków na 200 obiadów nawet dla 
stołówki dla 1000 robotników.

DLACZEGO O TYM PISZEMY?
Dlatego, że nie są to wypadki spo­

radyczne. Dlatego, że i w innych 
dziedzinach naszej gospodarki, jak 
to wynika z wielu listów naszych 
korespondentów, o czym pisaliśmy 
zresztą niejednokrotnie, spotkać mo­
żna przykłady takiego fałszywego 
„patriotyzmu" własnego, ciasnego po 
dwórka. Dążenie do wykonania wła­
snych planów, szczególnie finanso­
wych, w sposób krótkowzroczny — 
za W6zelką cenę — nawet kosztem 
załamania planu i komplikacji sto­
sunków produkcyjnych Innych po­
krewnych instytucji.

Z podanych wyżej przykładów wi­
dać (a wcale nie są one najdrasty­
czniejsze), że w niektórych instytu­
cjach uprawiane jest jeszcze czasem 
jakieś dziwaczne „współzawodnic­
two", które na pewno nie pomaga 
do szybszej realizacji naszych współ 
nych zadań gospodarczych i nie ma 
nic wspólnego z socjalistycznym sto 
sunkiem do gospodarki narodowej.

A natomiast bardzo wiele z biuro­
kracją.

Halszka Buczyńska •

Lampart śnieżny 
w ZOO wrocławskim

Wrocławski Ogród Zoologiczny 
wzbogacił się ostatnio nowym cen­
nym okazem zwierzęcia wysokogór­
skiego. Jest nim lampart śnieżny, 
zwany inaczej barsem. Zwierzę to 
Wrocławskie ZOO otrzymało w dro­
dze wymiany z Moskiewskim Ogro­
dem Zoologicznym.

Lampart śnieżny — nabytek Wro­
cławskiego ZOO, jest drugim okazem 
znajdującym się w Polsce. Pierwszy 
bars, otrzymany również ze Związ­
ku Radzieckiego, znajduje się w 
Warszawskim Ogrodzie Zoologicznym. 
Zwierzę to odznaczające się pięknym, 
puszystym futrem, żyje w górach na 
wysokości od 2000 do 600Ó m.

Uwagi, życzenia, zażalenia
nasii/ch C^ijie/nikóuj

Jest wielkim szczęściem otrzymać mie­
szkanie na MDM. Szczęście to byłoby tym 
pełniejsze, gdyby mieazkańcy, wprowa­
dzający się do nowych bloków znaleźli 
wszystkie urządzenia w należytym po­
rządku. Tak jednak nie jest, o czym pi- 
sze do nas jeden z Czytelników. Chodzi 
tu o windy:

„We wrześniu r. ub., kiedy nowi mie­
szkańcy zaczęli wprowadzać się do bloku 
7C, windy na pięciu klatkach schodowych 
były już zainstalowane. Na pytanie, kie­
dy winda będzie uruchomiona, admini­
stracja domu zapewniała, że za 2 tygod­
nie, potem na i-go, potem na 15 go ltd. 
Tak upłynęło pół roku a windy wciąż 
są nieczynne."

Jak nam wyjaśnił Zarząd Nieruchomo­
ści Miejskich nr 2, urządzenia dźwigowe 
w bloku 7C mają wady konstrukcyjne 1 
dlatego windy nie zostały dotąd przyjęte 
przez komisję. Odtąd nikt nie zatroszczył 
się o to, żeby dokonać niezbędnych po­
prawek — a troskę tę powinni okazać — 
dyrekcja budowy osiedla, instytucja bu-

dująca dźwigi jak również obecny go­
spodarz — Z.N.M. nr 2.

♦
Jeszcze gorzej przedstawia »Ię sprawa 

z domem przy ul. Noakowskiego 8, gdzio 
niedawno przeprowadził się Główny In­
stytut Pracy 1 Centralny Zarząd Prze­
mysłu Kosmetycznego. Tu też nie uru­
chomiono na czas wind 1 pracownicy oraa 
Interesanci odbywają męczące wspinaczki 
po schodach aż na 9 piętro, nieraz po 
kilka razy w ciągu dnia. Podobno nie 
jest jeszcze gotów transformator, od któ­
rego zależne jest uruchomienie wind, a 
transformator buduje Elektrownia War­
szawska.

P. S.- Dlaczego GIP wyprowadzając się 
z ul. Narbutta nie zawiadomił o tym 
swoich interesantów? Dlaczego w obec­
nym lokalu brak jest na dole tablicy In­
formacyjnej? Jak słusznie zauważył nasz 
czytelnik J. G., Interesanci niepotrzebnie 
tracą czas w poszukiwaniu właściwych 
wydziałów.

Okruchy Stolicy
wym" kolegą — kotem w 
butach...

KŁOPOTY
— Nie możemy Wydać 

zaświadczeń, bo nie mamy 
znaczków stemplowych. Ra 
da Narodowa nam nie 
przysłała — oznajmiają in­
teresantom pracownicy re­
jonów meldunkowych przy 
ul. Wschodnl-j 19 we Wło­
chach. Przysparza to inte­
resantom co niemiara kło­
potów. bo znaczków tych 
we Wiochach nabyć nie 
można.

Nie będziemy dochodzili, 
w jaki sposób znaczki po­
winny docierać do rejo­
nów meldunkowych we 
Włochach. Na pewno jed­
nak inaczej, niż dotych­
czas.

SAMOCHODOWA 
PRZESZKODA

Chodnik, jak sama na- 
zwt wskazuje, służy dla 
pieszych. Innego jednak 
zdania są szoferzy samo­
chodów osobowych, zatrzy

mujscych się na ul. Gór­
skiego. Wozy służbowe róż 
nych Instytucji, znajdują­
cych się przy tej ulicy, 
parkują właśnie na chod­
niku. Jezdnia jest za to 
wolna do chodzenia — 
szkoda tylko, że bardzo za 
błocona 1. że czasem jed­
nak jeżdżą tamtędy samo­
chody

JEST GŁOŚNIK
W odpowiedzi na felie­

ton z dn. 1 bm. pt.: „Mi­
łośnik radia" wujcio Ta­
dzio z Zielonki powiado­
mił, że otrzymał nowy gło 
śnik radiowy.

O czym wszystkim wiel­
bicielom radia obwieszcza 
głośno

— Mały Józio

Odpowiedzi Redakcji
H. WITUSZKO — Prosimy o podanie 

dokładnego adresu, gdyż Inaczej nie mo­
żemy skargi Pani przekazać dyrekcji 
PKS.

A. S. — Bieliznę do prania przyjmuje 
Spółdzielnia Pracy — Pralnia Chemiczna 
„Jedność". Punkty usługowe: przy ul. Pu­
ławskiej 29, Pańskiej 75, Poznańskiej ze. 
Okopowej 25a, ul. Targowej 4. Oprócz te­
go bieliznę do prania przyjmuje I Pral­
nia Spółdzielcza, Warszawa-Zollborz, ul. 
Krasińskiego 18.

BRONISŁAW D., POZNAN — Państwo­
wy Instytut Pedagogiki Specja'nej pro­
wadzi przy ul. Spiskiej 16 w Warszawie 
Poradnie Ortofonlczną (dla wad wymowy). 
Nauka jest bezpłatna 1 trwa 5 miesięcy. 
Najbliższy kurs rozpocznie się we wrze­
śniu. Zapisy na kurs przyjmuje się jut 
obecnie.



Str.b lYCTE RADOMSKU!

Na cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP

Portier w PMT wypisywał mi i ły, że spotkają się z takim chłod- 
przepustkę, gdy ozwał się głośnik: nym przyjęciem u robotnic: 
„...zeąpól krajaczy dla uczczenia 60 ! 
rocznicy urodzin Towarzysza Bieru­
ta i święta Pracy zobowiązuje się..."

W radzie zakładowej dwa telefo­
ny na biurku brzęczą bezustannie. 
Co? Teraz? Zadzwońcie później, są 
sprawy pilniejsze — często otrzy­
mują taką odpowiedź interesanci, 
zwracający się w drobnych spra­
wach.

Przy jednym z aparatów przew. 
Daszkiewicz przyjmuje meldunek:

Tak... tak. Rada. No? Współza­
wodnictwo? Gadaj Janusz, niecierp­
liwimy się. Ile naliczyłeś?

Chwilę czekaliśmy z Jagodzińskim 
ze Zw. Zaw.

— ...ile? co? milion sześćset dwa­
dzieścia tysięcy złotych!., to w przy­
bliżeniu... tak... ale będziie więpej. 

Ą papierosów? ...dwanaście milio­
nów ponad plan... dobra... dziękuję...

— Co, dopiero teraz przyszłyście? 
Spałyście jak „wyrób" pierwszy 
podjął zobowązania? Przecież my 
byłyśmy zawsze pierwsze. Trzeba 
było od razu do nas przybiec — wy­
kłócały się z delegatkami Rady Za­
kładowej, Włodarczykowa, Ciekawa, 
Czajkowska i inne zatrudnione przy 
maszynach OB.

W zasadzie pierwsi podjęli zobo­
wiązania mechanicy z drugiej zmia­
ny: Drozdowski, Chojko i Wacho­
wicz. Do 6 bm. prowadzili po dwie 
maszyny a teraz obsłużą cztery. Nie­
zależnie od tego każdy z nich zobo­
wiązał się do 1-go maja wyszkolić 
niewykwalifikowanego robotnika na 
mechanika, a Błaszczyk 
dwóch...

nawet

I

DRUGA ZMIANA ZACZĘŁA...
Gdy Wesołowska z Nadgrodkiewi- 

czową szły do pakowalni nie sądzi-

* * *
Zas.adniczym problemem była pa 

ikowalnia. „Wyirób" ma niewątpli­
wie większe możliwości. Ma lepsze 
maszyny. Zastanawiano się, w jaki 
sposób zwiększyć możliwości wyt­
wórcze pakowalni. Żeby zobowiąza 
nia nie nawaliły.

Mówią o Konstytucji
na zebraniach gromadzkich

Gwarno było w świetlicy we wsi 
Janiki pow. Kozienice. Na sali peł­
no było chłopów. Zebrali się, by 
dyskutować o Konstytucji. Józef 
Majdek, który m. in. zabrał głos po­
wiedział:

Jeszcze raz o pończochach
Wydział Handlu' Prezydium Po­

wiatowej Rady Narodowej w Rado­
miu wydał zarządzenie, by zakłady 
pracy z terenu tutejszego powiatu 
złożyły listy osób płci żeńskiej (nie 
pracujących zawodowo) powyżej lat 
15, oraz kobiet pominiętych przy po 
przednim zaopatrzeniu. Listy te na­
leży składać w Wydziale Handlu 
Prez. PRN. Na ich podstawie ko­
biety otrzymają potrzebne ilości ta­
lonów serii III, na które będą mogły 
nabyć jednorazowo jedwabne poń­
czochy.

Termin zaopatrzenia w pończochy 
upływa 15 marca br. (si).

— Czy kto z nas przed wojną 
mógł pomyśleć o tym, aby posłać do 
wyższej szkoły swego syna lub cór­
kę, albo, że będzie miał w swojej 
chałupie światło elektryczne i ra­
dio?

Dziś państwo ludowe zapewniło 
naszym dzieciom naukę we wszyst­
kich szkołach. Wieś jest zelektryfi­
kowana i zradiofonizowana.

W gromadzie Ty-mienica gm. Chot­
cza odbyły się podobne zebran a, na 
które przybyli licznie miqjsdowi 
chłopi dając tym wyraz wielkiego 
zainiteresowania projektem Konsty­
tucji. W dyskusji jeden z mówców 
stwierdził:

„Nowa Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej zapewni nam 
chłopom takie prawa,, jakich nigdy 
nie mieliśmy. Cieszymy się, iż pro­
jekt gwarantuje chłopu własność, 
zapewnia prawo dziedziczenia i daje 
pomoc, by lepiej mógł gospodarować. 

Koresp. Lasek-Dłuski.

I

— Nie ma cudów — mówili ml 
robotnicy.

— O wszystkim decydują ludzie 
— dorzucił ktoś z organizacji partyj 
nej.

— Wiecie, to takie... wąskie gard­
ło — ktoś tłumaczył.

Na terminowe wykonanie podję­
tych zobowiązań można jednak 
liczyć, ba — niektórzy nawet się „od 
grażają", że wykonane zostaną z 
nadwyżką.

Mobilizacja załogi do wykonania 
tych zobowiązań odbyła się naprawdę 
sprawnie. Na zagrożony odcinek pa­
kowalni zgłosili się nie tylko ludzie 
z produkcji lecz także i inni, np. kie 
równik świetlicy Józef Tracz, kol­
porter Jan Nowak.

Na stoliku referenta współzawod­
nictwa pracy leży stos starannie 
zapisanych kartek ż podpisami. Są 
to zobowiązania poszczególnych grup 
pracowniczych, „iskierek", „standar- 
tów" transportowców, pracowników 
umysłowych, dosłownie wszystkich 
ludzi „Tytoniówki".

— „Iskra I" daje 5 tysięcy papie­
rosów dziennie więcej — my nie 
możemy być gorsze — mówiły w 
zespole „Iskry" GA. Zielińska. Rin 
Wiśniewska i Sowa. Liczyły.

— Damy dwa razy więcej kole­
żanki. Damy 10 tysięcy papierosów 
dziennie więcej.

Skrzekowa, Popławska i mecha­
nik Tadeusz Dudela, w odpowiedzi 
na apel wrocławskich kolegów z 
„Pafawagu" będą produkować 10 ty- 
s ęcy sztuk papierosów dziennie po­
nad plan.

„Iskra 7": Stysiak, Tyjeńska, Ba­
ran i Wojcieszek — 5 tysięcy dzien­
nie ponad plan, młodzieżowy zespół 
agregatu nr 1 pracuje od 6 bm. w 
zespole zmniejszonym o 1 osobę wy­
konując tę samą normę , „Standart"

Stan 
dzien- 
— 22: 
i Gar-

z ko- 
dener-

— 20: Noaowśki, Witkowski, 
i Oszajko 3 tys. papierosów 
nie ponad plan , „Standart" 
Sierpiński, Staniewska, Pluta 
man również o 3 tys. więcej.

Stanisława Alboszta, jedna 
biet prowadzących maszynę
wuje się. Pękła taśma bibułki „Moc 
nych“. Pół minuty zmarnowane.

— Nadgoni. Dobra pracownica — 
krzyczy ktoś z boku. Poprzez stukot 
maszyn, z głośnika płyną nowe ko­
munikaty o zobowiązaniach: szoferzy 
przeprowadzają remont samocho­
dów, wartość ich dodatkowej pracy 
przyniesie 24 tysięcy złotych oszczęd 
ności...

Tadeusz Zimecki.

Ciasno i brudno
uj sklepie sportowym

Od roku, w kadomiu przy ul. Że­
romskiego 16 istnieje sklep sporto­
wy nr 7 Centrali Handlowej Sprzę­
tu Sportowego. Jest on doskonale 
zaopatrzony i cieszy się dużą popu­
larnością. Świadczy o tym wykona­
nie obrotów w styczniu w 150 proc, 
i lutym 218 proc.

Starania załogi sklepu, by był on 
rzeczywiście wzorem nie dają, wła­
ściwych efektów ze względów na 
szczupłe pomieszczenie, które poza 
tym od kilkudziesięciu lat nie było 
odnawiane. W pakamerze szumnie 
zwanym „biurem" oraz w magazy­
nie przysklepowym sytuacja przedsta

Przez sport do zdrowia

...Równiutko, rytmicznie i ładnie ćwiczą uczennice III Państwowego Li­
ceum w Radomiu podczas prób gimnastycznych na odznakę S. P. O.

Foto T. Kosmanek.
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fizyków i matematyków
Eliminacje olimpiady naukowej
27 radomian na starcie w Krakowie

Po raz pierwszy w roku bieżącym zorganizowano olimpiadę fizy­
ków w oparciu o doświadczenia poprzednio urządzanych zawodów mię­
dzy matematykami. W Krakowie odbyły się eliminacje 2-go stopnia fizy­
ków, w których udz:al wzęło 55 osób z woj. kieleckiego, krakowskiego 
i rzeszowskiego. Z Radomia startowało 18 zawodników, a w elimina­
cjach II Stopnia olimpiady matematycznej — 9.
Jak widać miasto nasze licznie by- i Kochanowskiego. Słuchacze z liceum 

ło reprezentowane. Wielki sukces: dla pracujących po raz pierwszy 
odniosło lic. Chałubińskiego, w któ- ! brali udział w tak poważnej impre- 
rym fizyki uczy ob. Raczkowski, bó- _1“ x x 1 K’~”ł
wiem z 17 uczniów stających do elimi. 
nacji I stopnia Komitet Okręgowy 
w Krakowie dopuścił 14 do zawodów 
II stopnia.

Ponadto wzięło udział 2 uczniów z 
liceum dla pracujących i 2 z lic.

|O niektórych magazynach
pewnych instytucji handlowych

wia się podobnie. Wielu sportowców 
zastanawia się, dlaczego władze Cen­
trali Handlowej Sprzętu Sportowego 
w Warszawie wiedząc o brudach nie 
przystąpią do odświeżenia sklepu.

Projekt przeprowadzenia remontu 
utknął widocznie w czyimś biurku 
i nie może doczekać się zatwierdze­
nia.

Dziwny jest fakt, że sprzęt spor­
towy, który ma podnieść tężyznę fi­
zyczną sprzedawany jest do tej po­
ry w sklepie, który swym wyglądem 
— odstrasza kupujących.

Zastanawiające jest także to, że 
Komisja Sanitarna nie zainteresowa­
ła się niehigienicznymi warunkami 
pracy w placówce, która winna być 
wzorem czystości dla zaopatrujących 
się tu w sprzęt sportowców.

Koresp. R. W.

„Wnioski bardziej dalekowzroczne", 
to tytuł artykułu, w którym poruszaliś­
my sprawę marnowania się setek ton 
towarów, rozprowadzanych przez Skład 
nicę Rejonową Przemysłu Chemicznego 
w Radomiu na skutek braku magazy­
nów. Trudność ta powstała z powodu 
konieczności podzielenia magazynu b. 
Centrali Chemicznej między składnicę a 
„Arged".

Rozwiązanie to nie okazało się szczę 
śliwę, zarówno dla jednej, jak i drugiej 
instytucji. Dla jednych i dla drugich ma 
gazyny są bowiem za szczupłe.

W związ!?u"z'"iias*zyrn arfykulern otrzy 
maliśmy pismo z Centrali Zbytu Mini­
sterstwa Przemysłu Chemicznego, która 
zwraca się do prez. MRN w Radomiu o 
przydział magazynów. Wydaje nam się, 
że to stansiwiako jeat co najimniej b. wy 
godne- Tyma bardziej, że wiladotnio, żż 
sprawa odstąpienia magazynów była' u- 
zgodniona między przedstawicielami Mi 
nisterstw. Cóż w tych warunkach ma do 
powiedzenia prezydium MRN?

Niektórym instytucjom i minister­
stwom wydaje się ponadto, że rady na­
rodowe są w stanie do nieskończoności 
dostarczać lokali i magazynów. Jak nam 
oświadczył kierownik Wydziału Handlu 
prez. MRN, w tej chwili magazynami 
wolnymi nie dysponuje. I to powinni 
zrozumieć dyrektorzy i kierownicy urzę 
dów i instytucji.

Jakie jest wyjście z tej sprawy?
Wydaje nam się, że jedno: budować. 

I to prędko, by nie narażać produktów 
składanych pod gołym niebem na nisz­
czenie. I o tym Ministerstwa muszą po­
myśleć. (g)

zie. Są to zetempowcy Kopyt i Fert.
Uczestnik olimpiady Rejczak (z lic. 

Chałubińskiego) opowiada:
— Do zawodów II stopnia w całym 

kraju zakwalifikowano 212 uczniów. 
Eliminacje odbyły się w 9 miastach 
uniwersyteckich. W Krakowie otrzy 
marliśmy trudne zadania: jedno 
eksperymentalne i trzy teoretyczne.

Najmłodszy zawodnik w Krako­
wie, Chrust z Radomia mówi:

— Wdzięczny jestem prof. Racz­
kowskiemu za dobrą metodę naucza 
nia, dzięki której wraz z innymi ko­
legami zakwalifikowałem się do za­
wodów II stopnia.

Eliminacje w Krakowie i innych 
miastach -pozwolą na dopuszczenie do 
nowego i już ostatniego turnieju III 
stopnia, który wyłoni zwycięzcę.

i W olimpiadzie matematycznej zaś 
' brało udz ał 9 uczniów z Radomia, w 
' tym 6 z lic. Chałubińskiego. W 1950 r. 
■ Wiesław PiwniOki uczeń tego lic. zo- 
I stał wyróżniony na ogólnopolskiej 
i olimpiadzie w Warszawie. Obecnie 
i jest on słuchaczem wyższej uczelni 
w Krakowie.

Trzeba stwierdzić, że w Radomiu 
i innych miastach naszego wojewódi 
twa wykładowcy niemało czasu po* 

i święć li na to by przygotować ucz- 
j niów do tak poważnych zawodów. 
• Widać to zresztą na przykładzie lic. 

Chałubińskiego, w którym zarówno 
dyrekcja, jak i wychowawcy: mate­
matyk ob. Weren:k i fizyk ob. Racz 
kowski starannie przygotowali swych 
wychowanków, co pozwoliło 
uzyskanie sukcesu.
. Opracowano na podstawie 
pondencji. W. K. 1

im na

i
kores-

S. K

Dobre wyniki zawodników
i... zaniedbane koła »Włókniarza»

Poważnym osiągnięciem ZS Włókniarz jest wychowanie kilku 
dobrych zawodników, jak np. I. Jaroszka, F. Jaroszka, A. Godula, któ­
rzy reprezentowali zrzeszenie w strzelaniu na ostatniej spartakiad/e Da­
lej, wymienić trzeba młodego i utalentowanego Nowakowskiego, który 
w podnoszeniu ciężarów ma piąte miejsce w Polsce w konkurencji se­
niorów. Jest on również mistrzem i rekordzistą Polski w kategorii ju­
niorów. Zapaśnicy Flont i Żurawski odnieśli wiele cennych sukcesów. 
Żurawski pokonał ostatnio

Tacy sportowcy, jak 
ciętnie 220 proc, normy, a 
w zakładach pracy.
Plan zdobywania SPO dla

okręgu wynosił 250 odznak. Liczbę 
tę znacznie przekroczono, ponieważ 
zdobyto 440 odznak. Dzięki ternu

-k.w

reprezentanta Polski, Trojanowskiego. 
Rusinowicz (piłkarz), który wykonuje prze- 
jego brygada 170 proc., świecą przykładem

naszego

COi GDZIE ?«
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Skrzydlaty dorożkarz", prod. 

radzieckiej
Bel — „Ostatnia noc", prod. radzieckiej

APTEKI
Spoi, apteka nr 108 (Kelles-Krauza 3) 

1 15 (pl. 3 Maja 1)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
ul. Nowotki 12 — Wystawa 

Żeromski" i „Realizm mieszczań
Muzeum, 

„Stefan 
ski"

ftf/efce
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okręg kielecko-lubelski we współ­
zawodnictwie międzyokręgowym zrze 
szenia zdobył III miejsce.

Akcja ta nie objęła jednak wszyst 
kich kół okręgu. Koła woj. lubel­
skiego nie zdobyły ani jednej odzna­
ki. Wyróżniło się natomiast koło 
przy Radomskich Zakładach Obu­
wia, którego członkowie uzyskali 
315 odznak. Z nowo założonych kół 
najwięcej zdobyli członkowie koła 
przy spółdzielni „Współpraca" — 48 
odznak.

Wśród robotników, zdobywców 
odznaki SPO był m. in. 70-letni ra­
cjonalizator - przodownik pracy Jan 
Kamienisk i 55-letni Jan Chała.

Niestety, osiągnięcia te nie mogą 
przysłonić faktu, że ZS Włókniarz 
przywiązywał wagę jedynie do sek­
cji wyczynowych przynoszących do­
chody, inne istniały tylko na papier­
ku. Trudno mówić o zakładaniu no­
wych kół przy zakładach pracy sko­
ro już istniejące i zaopatrzone w 
sprzęt nie pracowały należycie. Dziw 
ne jest to tym bardziej, że okręg 
kieiecko-lubelski Włókniarza liczy 
tylko 7 kół sportowych.

Zrzeszenie op’ekuje się pięcioma 
szkolnymi kołami sportowymi, lecz 
i w tej dziedzinie nie wykazano na­
leżytego zainteresowania. SKS-ynie 
otrzymały żadnej pomocy, choć nie | 
raz się o nią zwracały. Np. SKS przy 
lic. Chałubińskiego przeprowadzał | 
rozgrywki o mistrzostwo szkół śred-1 
nich w tenisie stołowym i zwTÓcił i 
się z prośbą do swego „opiekuna"1 
bv wypożyczył mu stół. Stołu nie i

Podobnych wypadków byotrzymał, 
ło więcej.

Główną 
Włókniarz 
nawiązać ścisłej współpracy z koła­
mi i stworzyć zespołu ludzi, którzy 
potrafiliby właściwie zorganizować 
działalność kół. To było przyczyną, 
z której wypływały wszystkie inne 
niedociągnięcia — zakończył sprawo 
zdanie sekrestarz rady okręgowej 
ob. Kowalski na konferencji sprawo 
zdawczo-wyborczej nowych członków 
rady ZS Włókniarz.

Stwierdzenie przyczyn złą winno 
uchronić nowych członków rady od 
powtarzania starych błędów.

Koresp. J. K.

winą rady okręgowej ZS 
było to, że nie umiała ona

NAUKA

120-osoboujy zespół pieśni i tańca
Zlot młodzieżowy w Kielcach
'■"17 i 18 bm. odbędzie 'Się' w Kiel­
cach w Domu Młodzieży zlot arty- 
styozno-szkoleniowy młodzieży SP 
z woj. kieleckiego. Ma on na celu 
wymianę doświadczeń pomiędzy po­
szczególnymi hufcami i wspólne

Chłopi — turystami
ZSCh organizuje wycieczki

Chłopi z pow. opoczyńskiego zwie­
dzili Wrocław, Wałbrzych, Szczawno 
Zdrój. M. in. obejrzeli fabrykę por 
celany w Wałbrzychu i osiedle ro­
botnicze we Wrocławiu. W br. bę­
dą organizowane dalsze wycieczki do 
innych miast. Umożliwi to chłopom 
zapoznanie się z ośrodkami przemy 
słu, kultury itp. Koszty wycieczki 
są minimalne, wynoszą one 55 zł, 
noclegi i wyżywienie zapewnione.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
zorganizował także wycieczkę do 
spółdzielni produkcyjnej Konieczno 
w pow. włoszczowskim. Oto co na 
temat wycieczki powiedział ob. Sta­
nisław Sarwa gm. Drzewica:

— Chłopi byli bardzo zadowoleni 
z tych odwiedzin, zapoznali się bo­
wiem z osiągnięciami spółdzielni pro 
dukcyjnej Konieczno. Zrozumieli oni 
istotę gospodarki zespołowej, która 
jest wyższą formą pracy rolników. 
Członkowie spółdzielni przyjęli 
bardzo gościnnie.

Pow. Zarząd ZSCh zorganizuje 
chłopów z pow. opoczyńskiego 
wycieczek do spółdzielni produkcyj­
nych. Koresp. Mat. Tad.

opracowanie wytycznych dalszej pra­
cy.

Zlot będzie połączony z popisami 
artystycznymi zespołów świetlico­
wych między innymi z Przysuchy, 
Bodzentyna, Maleszowa i B elin.

Poza tym', wystąDi 120-osobowy zes 
pół pieśni i tańca junaków^ junaczek 
hufca szkolnego SP przy technikum 
handlowym i TPD nr 1 w Kielcach.

Prócz zespołów świetlicowych w 
zlocie weźmie udział około 300 akty­
wistów z hufców gminnych SP, oraz 
kierownicy kółek czytania dobrej 
książki, redaktorzy gazetek ściennych.

Na zlocie rozdane zostaną dyplomy 
uznanja za pracę kulturalno - oświa­
tową i nagrody.

Koresp. M. M.

Drzewo czeka na odbiorców
uj składz'e tu Ztuoleniu

Skład materiałów drzewnych jest 
prowadzony coraz lepiej przez gmin­
ną spółdzielnię SCh Zwoleń. Spro­
wadza się obecnie duże ilości tarci­
cy. Skład zaopatruje gminy Policz­
na, Suskowola, Tczów, Grabów, 
Chotcza, Ciepelów, Mnichów i m. 
Zwoleń.

Nie wszystkie jednak prezydia 
GRN' ńa"tzJiś' fożprtftfadźają drzewo. 
I .tak np, minęło już dwa miesiące 
od wysłania rozdzielników do gmin, 
które prócz Zwolenia nie zdążyły 
jeszcze przyznać tarcicy chłopom. W 
końcu kwartału panuje więc duży 
ruch, bo dopiero wtedy rolnicy 
otrzymują zawiadomienia.

Pod koniec półrocza 1951 r. na po­
nad 70 mtr. sześć, drzewa gmina 
Kazanów np. pobrała tylko ok. 9 
mtr. sześć., ponieważ prezydium 
Gminnej Rady Narodowej rozdzieliło 
drzewo dopiero na 7 dni przed upły­
wem terminu. Reszta drzewa prze- 
padla chłopom tej gminy. Gminne 
Rady Narodowe muszą obudzić się 
ze snu zimowego i usprawnić swą 
pracę. Koresp. W. K.

Zapomniano o porządkach
na stacji kolejowej w Kielcach

nas

Zdobywajmy

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden I 
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrytka 
163. k 10086-0

> Zgubiono książeczkę wojskową wydaną 
przez RKU — Białogard, kartę meldun-

1 kową nr 12669 wydaną przez Prezydium 
Gm. R. N. — Krępa na nazwisko Jago­
dziński Jan, P.G.R. — Kurozwacz.

< p 13550-1

Na dworcu kolejowym w Kielcach, 
przy wejściu do bufetu na obu śc.a- 
nach wiszą plakaty, afisze i wywiesz­
ki pokryte warstwami kurzu i paję­
czyny. U góry nad kasami umiesz­
czono plansze, wykresy i tablice z 
przodownikami pracy. ■ Wiele z nich 
jest tak zniszczonych i wyblakłych, że 
podkreślają one jedynie ogólny stan 
zaniedbania pomieszczeń stacji. Co 
prawda nie ma się czemu dziwić:, bo, 
jak mówią daty na planszach i wy­
kresach, wiszą one od 1949 lub 1950 r.

Na ścianie, naprzeciwko kas, tuż 
przy głównym wejściu do dworca wi- 
s! tablica informacyjna Służby Zdro­
wia. Na tablicy tej. w samym środku, 
wśród ogłoszeń o różnych kursach 
szkoleniowych SP jest ogłoszenie na­
stępującej treści: „Uwaga, świetlica 
TPD ul. Sienkiewicza 65 (przekreślo­
ne. a pod spodem napis: Wspólna 7) 
jest czynna od 25.VI do 2.V1I dla 
młodzieży oczekującej na wyjazd na 
kolonie". Brudny, wyblakły papier 
świdaczy o tym, że wisi przynajmniej 
od ub. r. Obok 6ą ogłoszenia z kur­
sów, które odbędą się w marcu czy 
kwietniu br. Na koniec, na posadzce 
w poczekalni cała masa błota, które 
w czasie odwilży wnoszą podróżni a 
nikt nie pomyśli o jego usunięciu.

Mamy nadzieję, że notatka dotrze 
pod właściwy adres, co przyśpieszy 
zrobienie porządków na dworcu, (ji.).

Bez rozgłosu

LOKALE
zamienię 2 pokoje komfortowe — kuchnia 
łazienka Wrocław, na 2 pokoje kuchnia 
w Radomiu. Wiadomość Wrocław 8, ul. 
Grudziądzka 85 m. 3, Sold. 1335-0

Zgubiono kartę meldunkową nr 1X 87615 
wydaną przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Radomiu na nazwisko Woj­
ciechowska Marla Magdalena. 13549-1

ZGUBY
Zgublono legitymację fabryczną nr 8266 
1 przepustkę wydziałową wydaną przez 
Zakłady Metalowe na nazwisko Styczyń­
ska Janina. p 13518-1

Zgubiono kartą meldunkową nr K. XI. 
3539 wydaną przez Biuro Ewidencji Lud­
ności w Radomiu na nazwisko Szpak Fe­
licja. p 13577-1
Zgubiono kartą meldunkową wydaną 
przez P.G.R.N. — Krzyżanowice na na­
zwisko Chudziński Stefan, gromada Aloj- 
zów, gm. Krzyżanowice. p 13527-1

Zgubiono kartę meldunkową nr K IX. 307 
wydaną przez gminę Wlelogóra, powiat 
Radom, na nazwisko Trzaska Adam, za­
mieszkały wie* Dąbrówką Nagórna. po­
wiat Radom. d 13651 1

Zgubiono karty meldunkowe wydane przez 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w 
Radomiu nr 47849 na nazwisko Jeżewski 
Witold i 47850 na nazwisko Jeżewska Ja 
nlna. p 13548 1

Zgubiono przepustkę międzydzlalową wy- 
daną przez Zakłady Metalowe w Rado­
miu na nazwisko Marszałek Sabina.

p 13547-1

Zgubiono kartę meldunkową wydaną przez 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej — 
Krępa na nazwisko Jagodzińska Janina, 
zam. P.G.R. — Kurozwacz. p 13546-1
Zgubiono kartę meldunkową wydaną przez 
Biuro Ewidencji Ludności m. Radomia nr 
K/XI, 50556 na nazwisko Stępień Irena.

p 13576-1

Zgubiono książeczkę wojskową i kartę mel 
dunkową na nazwisko Walczak Tadeusz, 
Kuczki, dow. Radom p 13552-1

1L ukosa
Świetlica (?)

W świetlicy komisji poborowej PO SP 
przy ul. Żeromskiego 58 nie ma żadnych 
gier, ani czasopism. Całą rozrywką mło­
dzieży jest... wyglądanie przez okno.

Na drzwiach napis: „świetlica", 
Wewnątrz cztery ściany, 
Kilka ławek, stolik
I... tłum zadumanych.
Ze w świetlicy brak gazet
Nikt się tym nie trapi,
A złośliwi twierdzą:
— Ważne, iż jest... napis.
Czyż świetlicą kierują
Które dziś dopiero
Nieświadome dzieci,
Trzebaby... oświecić?

' REN

KIELECKI APEL
Byłem już właśnie na szczycie wznit 

sienią chodnika przy katedrze, gdy o. 
czom moim ukazał się mrożący krew 
w żyłach, wypadek. Jakiż starszy urtęd 
nik próbował zejść po stromym spa­
dzie, pośliznął się i silą ciężaru 
grzesznego ciała runął, zatrzymując 
się lewym biodrem o narożnik nowego 
biurowca Powszechnego Zakładu Ubei 
pieczeń Wżajemnych.

— Ludziska kochani... nie ruszajcie 
się — nawoływałem tych, którzy nie­
opatrznie udawali się w kierunku nie. 
szczęsnego poprzednika.

— Bażant. Naoliwił się i rozrabia­
nie dokończyła mi ubliżać jakaś bie­
daczka, gdyż sama klasyczną żabką w 
dół popłynęła. Skupieni na górze mie­
liśmy okazję zaobserwować zimną 
krew bohaterki. Gdzieś w połowie spa­
du lewym prostym odbiła się od kra­
wężnika co spowodowało:

a) znaczne osłabienie ześlizgu,
b) inny kierunek spadu.
W drobiazgowym rozstrzygnięciu te­

go wypadku zjazd nastąpił z trzydzie­
stostopniowym odchyleniem od prawi­
dłowego toru ześlizgu w kierunku gma 
chu Towarzystwa Wiedzy Powszechnej 
skąd dalszy poślizg był niemożliwy u 
względu na solidnie, systemem trójko­
wym wykonane, mury fundamentowe.

Przy pomocy zawsze uczynnej stra­
ży ogniowej, pozostali na punkcie wyj­
ściowym do poślizgu byli po kilku 
nutach na dole.

Tu uratowani wraz z dwoma ofiara­
mi zorganizowaliśmy zebranie, które­
mu przewodniczył urzędnik z sinym 
nabrzmieniem lewego oka. Uchwaliliś-^ 
my jednogłośnie apel o następującej 
treści: „...wzywamy wszystkich dozor­
ców kieleckich do współudziału w „o» 
cji podnoszenia zdrowotności!' kraju", 

Między innymi apel podpisał
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Drugie Baku SIEMION GARIl

Str I

Batakiria jest olbrzymim terenem ropodajnym na wschód od Wołgi, zwa­
nym .jdrngim Baku". Na »d jęciu: fra gment stolicy republiki, Ufy, która jest 
dętym •środkiem przemysłowym i kul turalnym. Miasto jest stale i planowo 
rtabadowywana. (Patrz obok korespondencja Siemiona Garina).

Fot.: „Sowietskij Sojuz"

jakże się zmienił przez lat 
Okrężna autostrada opasała 

wstęgą olbrzymi

Baszkiria naftą płynąca
Step Tujmazyński przecięty wzgó­

rzami, pokrajany wąwozami i gai­
kami 
kilka!
szeroką asfaltową 
obszar, na którym rozsiadły się szy­
by naftowe. W dzień i w nocy po 
autostradzie mkną sznury pojazdów: 
autobusy osobowe, samochody z bry­
gadami wiertaczy, ciężarówki i -wo­
zy osobowe, ruchome dźwigi i sprę­
żarki. Dzień i noc wre życie na tej 
drodze 1 na prowadzących we wszy­
stkich kierunkach ku kopalniom dro 
gach, które urozmaiciły krajobraz 
stepu.

W nocy, kiedy jechaliśmy ze sta­
cji Tujmazy przed nami, na widno­
kręgu, lśniły krocie złotych świateł 
elektrycznych. „To nasz Oktiabrski 
błyszczy!" — powiedział z dumą je­
den z towarzyszy podróży.
Siedmiomilowe kroki

Przed pięciu laty, kiedy Oktiabr­
ski kończył dopiero pierwszy rok ży 
cia, składał 6ię on tylko z jednej

(Od własnego korespondenta „Życia")
Dewońs-kiej, nazwanej tak na 
geologów i nafciarzy radzlee- 
którzy odkryli w najstarszych

Przed Konferencją Gospodarczą w Moskwie

Niewykorzystane możliwości i rezerwy
Pod tytułem „Niewykorzystane możliwości handlu europej­

skiego" ukazał się w numerze czasopisma „Nowoje Wremia" 
z !2 lutego 1952 r. obszerny artykuł pióra E. Szerszeniewa. 
Z utcapi na bardzo interesujące dane z zakresu handlu europej­
skiego zawarte w tym artykule, jak i na aktualność tych zagad­
nień w związku ze zbliżającą się Konferencją Gospodarczą w 
Moskwie, dojemy poniżej omówienie pracy Szerszeniewa.

Autor stwierdzając przede wszyst­
kim, że wszechstronny rozwój między­
narodowego handlu na zasadach 
wzajemnych korzyści jest jednym 
z podstawowych warunków rozwoju 
ekonomicznego i podniesienia dobro­
bytu materialnego narodów, przecho­
dzi do szczegółowego omówienia 
kształtowania się stosunków handlo­
wych między państwami -Europy za­
chodniej i wschodniej w okresie 
przedwojennym i w ciągu ostatnich 
lat po wojnie.

Mówiąc o okresie przedwojennym 
trzeba stwierdzić, że ożywiana wy­
miana handlowa między wschodnią a 
zachodnią Europą zaspokajała ogrom 
ną część zapotrzebowania 
i produkty żywnościowe 
chodnich.

Tak np. dostawy surowca 
krajów Europy wschodniej 
35 proc, ogólnego zapotrzebowania na ten ! 
artykuł Anglii, Francji 1 Belgii, a w 47 
proc, zapotrzebowanie Niemiec. Dostawy 
pszenicy z Europy wschodniej pokrywały ' 
zapotrzebowanie krajów Europy zachodniej 
w zs proc., w paszach treściwych w lg proc., 
w Jajach — 26 proc.

Będąc głównym f najkorzystniej­
szym źródłem zaopatrzenia krajów 
Europy zachodniej w podstawowe su­
rowce 1 artykuły żywnościowe, Europa 
wzehodnia była jednocześnie wielce 
dogodnym j chłonnym rynkiem zbytu 
dla produktów przemysłowych i fa­
brykatów Europy zachodniej, a więc 
tych artykułów, które stanowiły głów 
ne pozycje (bo wynoszące od 55 — 
88 proc.) eksportu Anglii, Francji, 
Belgii i Niemiec.

Autor przypomina, że w r. 1931 
Związek Radziecki zakupił około 1/3, 
a w r. 1932 około 1/2 światowej pro­
dukcji maszyn i urządzeń technicz­
nych. Te zamówienia i dostawy do 
Związku Radzieckiego decydowały 
niejednokrotnie o egzystencji szeregu 
gałęzi przemysłowych w krajach 
Europy zachodniej. Według najbar­
dziej skromnych obliczeń ówczesne 
zamówienia przemysłowe Związku 
Radzieckiego w Niemczech uchroniły 
co najmniej 300 tysięcy robotników 
nietnieokich od bezrobocia.

Dobra wola 
tylko z jednej strony

Te wzajemne korzvścl w otrzymy­
waniu i rozwijaniu wymiany towaro­
wej Wschód-Zachód, mogłyby 'stnieć 
również po wojnie. Jak wiadomo,

na surowce 
krajów za-

drzewnego z 
zaspokajały

jednak, dobra wola 1 gotowość do 
współpracy gospodarczej, okazywane 
przez Związek Radziecki i inne kra­
je obozu pokoju, niestety, okazały się 
nie wystarczające dla rozwoju euro­
pejskiej wymiany towarowej, ponie­
waż druga strona (kraje Europy za­
chodniej), tych dążeń nie okazywała. 
Stało się to z powodów bynajmniej 
nie ekonomicznych, a jedynie z fak­
tu podporządkowania się szeregu 
państw polityczno-wojennym naka­
zom paktu atlantyckiego.

W wyniku tej polityki obroty han­
dlowe między krajami Europy za­
chodniej i wschodniej wykazują gwał 
Łowne kurczenie się i spadek, szcze­
gólnie ostry w ostatnich kilku latach. 
Jak podaje „Biuletyn ekonomiczny 
ONZ dla Europy" z października 
1951 r., spadek wzajemnych obrotów 
między krajami zachodniej i wschod­
niej Europy, kształtował się następu­
jąco:

1998 r. 1948 r. 1949 r. 1959 r. 
Przywóz do krajów-Europy zach. z~krajów 
Europy wsch. IM 91 29 29
Wywóz z kraj. Europy zach. do krajów 
Europy wsch. 100 39 72 63

Z zestawienia tego wynika, jak 
dalece zmniejszyły się obroty towa­
rowe między tymi krajami w okresie 
lat 1938—50.

Ograniczenie wymiany handlowej 
stało się faktem, ale cel, jaki miała 
przynieść polityka dyskryminacji i 
ograniczenia wymiany handlowej 
Wschód-Zachód, polityka narzucona 
przez imperializm amerykański i sto­
sowana przez państwa paktu atlanty­
ckiego wobec Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej — zo­
stał chybiony. Celem tym miało być 
utrudnienie, zahamowanie, osłabienie 
rozwoju ekonomicznego krajów obo­
zu pokoju. Tymczasem zasoby surow­
cowe i gospodarczo-techniczne kra­
jów obozu pokoju są tak wielkie i 
różnorodne, że zabezpieczyły one w 
pełni wykonywanie planów rozwoju 
gospodarczego tych krajów.

Jeśli więc mowa o stratach na sku­
tek blokady gospodarczej państw 
Europy wschodniej, to straty z tego 
powodu ponosiły i ponoszą nadal 
właśnie kraje kapitalistyczne Euro­
py zachodniej. Straty te są wielora­
kie. A więc deficyt bilansu handlowe 
go i wysychanie rezerw dewizowych, 
a więc konieczność płacenia z reguły europejskimi.

wyższych cen za artykuły nabywane 
z pominięciem rynków wschodnio­
europejskich, a więc dodatkowe, bar 
dzo wysokie koszty transportu, np. 
za artykuły sprowadzane z Ameryki.

Najkorzystniej i najtaniej
Oto kilka przykładów:

Według danych statystycznych Niemiec 
zachodnich, cukier zakupywany przez nie 
w Czechosłowacji kalkulował się o 300 ma­
rek taniej na tonie, niż w Anglii 1 o 118 mk. 
taniej niż w Holandii. Mimo to import cu­
kru holenderskiego do Niemiec zach. w r. 
1950 był 3-krotnle wyższy niż czechosłowac­
kiego. Strata, jaką z tego tytułu poniosła 
gospodarka Niemiec zach., przewyższyła 
7,7 mil. marek. Same koszty transportu, 
jakie poniosły kraje Europy zach. zakupu­
jąc zboże w St. Zjednoczonych, wynosiły 
w 1951 r. 125 mli. dolarów, a w związku z 
zakupami na rynku angielskim węgla, ko­
szty transportu wynosiły dodatkowo 300 
mil. dolarów.

A przecież w te i w wiele innych 
surowców, jak np. drewno, rudy nie­
których metali, produkty naftowe, 
produkty rolne roślinne i hodowla­
ne it>p. — kraje Europy zachodniej 
najkorzystniej i najtaniej mogłyby 
zaopatrywać się w Europie wschod­
niej.

Obecne ograniczeni obrotów han­
dlowych z Europą wschodnią prowa­
dzi nie tylko do pogorszenia surow­
cowej i żywnościowej sytuacji kra­
jów Europy zachodniej, ale powodu­
je ogromne trudności natury finanso­
wej. Rośnie w zastraszający sposób 
deficyt bilansu handlowego krajów 
zachodnio-europejskich. Wyraża się 
on (od r. 1948 do lipca 1951) olbrzy­
mią sumą 22 miliardów dolarów. De­
ficyt ten zmuszone są państwa te po­
krywać drogą wyzbycia się ostatnich 
rezerw dewizowych 1 zaciągania 
wciąż nowych pożyczek.

Tymczasem możliwości krajów Eu­
ropy wschodniej w zakresie wymiany 
towarowej, jako rynku zaopatrzenia 
czy zbytu, rosną z każdym rokiem. 
Wielkie budownictwo pokojowe, roz­
wijane w ostatnich latach w Związ­
ku Radzieckim i w krajach demokra­
cji ludowej, uprzemysłowienie, do 
którego włączyły się Chiny Ludowe, 
wszystko to sięga tak wielkich roz­
miarów, że przy przywróceniu nor­
malnych stosunków handlowych mię­
dzy wschodnią i zachodnią Europą, 
produkcja przemysłowa tej ostatniej, 
i to nie tylko w zakresie dóbr inwe- 

‘ stycyjnych, ale również konsumcyj- 
j nych, zyskałaby bardzo korzystne i 
i pewne rynki zbytu.

Oto niektóre tylko fakty i cyfry, 
i wskazujące, jak wielkie niewykorzy- 
' stanę rezerwy i możliwości kryją się 
1 w rozwoju handlu między krajami 1-------- D,

i
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DRUGA MŁODOŚĆ MORCINKA
Chcę dziś mówić o książkach pisa­

rza, który po długoletniej pracy lite­
rackiej przeżywa drugą twórczą mło 
dość. Chcę mówić o „Pokładzie Joan­
ny" (Wyd. Gebethner i Wolff) oraz o 
„Urodzaju ludzi" (Wyd. Ministerstwa 
Obrony Narodowej) — Gustawa Mor­
cinka.

Jego utwory, jak „Wyrąbany chod­
nik" lub „Inżynier Szeruda" byty 
przed wojną najbardziej popularne w 
środowiskach, które szukały w książ­
kach nie literackich smaczków, lecz 
wiedzy 
przede 
dzież.

O tej 
konać, 
okupacji. Ka ąźki Morcinka, śląskiego 
pisarza, mów-ące o polskości Śląska, 
były przez władze hitlerowskie zaka­
zane. Sam pisarz przebywał w obo­
zie koncentracyjnym. Tymczasem gór 
nicy przechowywali jego książki pie­
czołowicie. czytali, podawali zniszczo 
ne, wyczytane egzemplarze z rąk do 
rąk. O postaciach powieściowych mó­
wiło się na kopalni, jak o żywych 
ludziach. Książki te rozgrzewały aer- 
ca. było w nich wiele miłości do 
całow eka — szczególnie wówczas po­
trzebnej. Sławiły piękny trud śląskie 
go górnika, budziły i podtrzymyw-ały

o tyciu. Morcinka czytali 
wszystkim robotnicy i mło-

popularności mogłem się prze 
pracując w kopalni podczas

jego przywiązanie do kopalni, ukazy­
wały surowe piękno jego pracy. Bra­
kowało w tych książkach jeszcze 
ostrza klasowego widzenia — i to 
świadomi czytelnicy ze środowiska 
robotniczego spostrzegali, za duży też 
naciek kładł pisarz na egzotyzm ko­
palnianej scenerii, ale te niedociąg­
nięcia przysłaniała głęboka solidar­
ność Morcinka z jego środowiskiem.

Ciekawą rzeczą jest śledzić twór­
czość autora „Wyrąbanego chodnika" 
pod tym właśnie kątem widzenia. 
Śledzić, jak wraz z rośnięclem świa­
domości klasowej środowiska górni­
czego rośnie ta świadomość w dziele 
Morcinka.

W ubiegłym roku byłem obecny 
przy jego spotkaniu z przedstawicie­
lami załogi jednej z kopalń śląskich. ‘ 
Spotkanie to nastąpiło wkrótce po 
wydaniu „Pokładu Joanny". Pisarz i 
czytelnicy mówili o książce, jak się 
mówi o wspólnej sprawie, o wspól­
nym dziele. Radzono nad jej osiągnię 
ciami i błędami. Osiągnięcia walnie 
przeważały. To podkreślali właśnie 
górnicy. Podkreślali oni, że w „Po­
kładzie Joanny" ukazał Morcinek to, 
co w jego przedwojennych powie­
ściach rzadko dochodziło do głesu: 
rewolucyjność ludu śląskiego. Lecz 
nie tylko tę ogólną prawdę wykryli

ulicy 
cześć 
kich, _ . ...
złożach geologicznych bogate źródła 
nafty, dzięki czemu rozwój okolic 
ruszył naprzód siedmiomilowymi kro 
kami.

Miasto Oktiabrski — jak wszystko 
tutaj — raduje oczy swym rozma­
chem. Świetnie rozplanowane ulice, 
piękne domy, park i stadion w sa­
mym centrum — wszystko to jest, 
rzec można „prosto z Igły". Buduje 
się wszędzie: i obok gotowych już 
domów i na pustkowiach, gdzie le­
dwie zarysowują się kontury przy­
szłych ulic. Pierwsza ulica Oktiabr- 
skiego — Dewońska znalazła się już 
obecnie na krańcach' miasta. Pros­
pekt Stalina, ulice: Gogola, Nawoi, 
Radziecka — stały się szerokimi 
i strojnymi głównymi arteriami. Uli­
ce obsadzono przywiezionymi z oko­
licznych lasów dwudziestoletnimi li­
pami.

„Drzewa są cztery razy starsze od 
samego miasta", — żartują nafciarze. 
.Długo jeździliśmy i chodziliśmy po 
mieście: oglądaliśmy kluby, budują­
cy się Pałac Kultury, bibliotekę. Jest 
tu już dwadzieścia 6zkół, kilka zakla 
dów naukowych typu technikum, w 
tej liczbie technikum nafedarskie, są 
uczelnie specjalne. W ciągu pięciu 
lat mieszkańcy otrzymali wraz z no­
wymi mieszkaniami wszystko, co jest 
niezbędne do życia kulturalnego.

Wodociągi, kanalizacja, przewody 
gazowe zakłada się i buduje zanim 
jeszcze wyrosną domy. Domów na 
niektórych ulicach jeszcze nie ma, 
lecz asfaltowe jezdnie i chodniki są 
już gotowe. Dziesięć kilometrów as­
faltowych jezdni w ciągu dwóch lat 
— oto plon miejskiego budownic­
twa drogowego. Koncepcje architek­
tów i inżynierów ucieleśniają się tu­
taj w betonie, kamieniu, marmurze 
i zieleni parków z szybkością zaiste 
bajeczną.

Awans tysięcy Baszkirów
Fontanny ropy naftowej, tryskają 

ce nad stepem Tujmazyńskim prze­
kształciły życie i oblicze wielu tysię­
cy Baszkirów. Wczoraj jeszcze rolni­
cy i pasterze dziś stali się wykwalifi­
kowanymi wiertaczami, majstrami w 
kopalniach nafty. Są to na przykład: 
słynny majster wiertniczy Allajarow, 
który osiągnął rekordowe szybkości 
przy wierceniu szybów naftowych; 
Bohater Związku Radzieckiego Sza- 
kirzyn Giatiatullln, kierownik oddziału 
narzędziowo-spawalniczego, w którym 
sporządza się najbardziej skompliko­
wane narzędzia wiertnicze;-najlepszy 
Wiertacz, poseł dó Najwyższej Rady 
Baszkiru Sacńlb Gimajew. Nierzadko 
w jednej rodzinie zetknąć się można 
i ze słynnym! robotnikami i słynny­
mi kołchoźnikami — z mistrzami naf 
ciarskimj j twórcami bogatych plo- 

l nów. Takich rodzin jest obecnie wie 
le w Baszkirii.

śląscy robotnicy. Wyrażali swe Uzna­
nie za postać Franciszka Rudery, 
którego wallenrodyzm w oczach czy­
telników z innych krańców kraju sta 
wiał prawdziwie sprawę śląskich 
volkslist. Takich „volksdojczów“ jak 
Kudera było na Śląsku dużo.

Morcinek mówił w czasie tego spot 
kania, że w czasie pracy nad „Po­
kładem" szukał potwierdzenia swych 
twórczych zamysłów nie u zawodo­
wych krytyków lub kolegów po pió­
rze — lecz właśnie u górników, swo­
ich przyjaciół i doradców. „Od lat 
nie pracuję już w górniczym zawo­
dzie, więc ten twórczy kontakt z by­
łymi towarzyszami pracy jest ml ko­
nieczny".

A później, po naradzie, górnicy 
poprowadzili nas, przybyszów z War 
szawy, w miejsca, które w „Pokła­
dzie" opisał Morcinek. Pisarz szedł 
z nami, oglądał i słuchał, jak górni­
cy mówili o bohaterach jego powie­
ści, wymieniając ich z imienia i na­
zwiska, pokazywali ulice, którymi 
chodzili, i domy, z którymi były 
związane ich dzieje. Nie oglądali się 
przy tym na pisarza, w ich wyobraź­
ni żyli już jego bohaterowie włas­
nym, niekłamanym życiem, obcowali 
z nimi bezpośrednio, niejako bez u- 
działu pisarza.

Przed kilku dniami po raz drugi 
czytałem „Pokład Joanny", Dobre są 
książki, do których chętnie się wra- 
ca. Taką książką jest „Pokład". Jej, 
w pierwszych partiach, baśniowa for­

ma, urealnia elę w miarę, jak dzieje

Powstało tu już wielkie osiedle, ma­
jące 100 domów mieszkalnych, pięk 
ny klub, szkołę, 6zpital. Domy moc­
ne, piękne, w mieszkaniach przytul­
nie i ciepło — gaz, ogrzewanie cen­
tralne. Wszystko to powstało w cią­
gu półtora roku.

Sułtan Kaszapow powitał nas, jak da­
wnych znajomych.

— Jak spędziłem te lata? — zapytał.
— Trudno opowiedzieć. Nie spamięta 
się wszystkiego.... A więc zdobyłem dy­
plom inżyniera, kształciłem się 1 pra­
cowałem. odznaczony zostałem dwoma 
orderami. Zdobyłem tytuł dyrektora 
górniczego. Wybrano mnie do Rady Naj­
wyższej. Trudno przypomnieć wszystko, 
co się działo w mym życiu osobistym, 
co się zaś tyczy kopalni,..

I wskazał ruchem głowy w stronę 
okna, skąd rozlegał się widok na nowe 
osiedle.

— Wkrótce 1 tu powstanie miasto. 
Imienia cztonka Akademii, Gubktna, któ­
ry odkrył nowe „Drugie Baku".

— A co się dzieje z waszym bratem?
— zapytałem. — Był on kierownikiem 
kombajnu w kołchozie, później zaś ope­
ratorem w kopalni nafty?

— Tak i dotychczas jest operatorem. 
Nie znaczy to jednak, że w jego życiu 
wszystko pozostało po dawnemu. Po­
przednio kierował tylko jednym szybem, 
obecnie zaś, pozostając na tym samym 
stanowisku, dzięki automatyzacji 1 no­
wym metodom techniki, kieruje wydo­
byciem nafty z całej grupy szybów. Sta­
nowisko — to samo,ęiraca zaś Inna, nie 
fizyczna, lecz Inżynierska...

stepu Tujmazyńskiego o swym mie­
ście:

— Niech rośnie Oktiabrski długi* 
lata! A z każdym dniem, z każdym 
rokiem niechaj się staje wciąż pięk­
niejszy a piękniejszy...

Siemion Garin

Pełnia życia
Wiele rzeczy zdumiewających stało 

się w ciągu mniej więcej pięciu lat. 
Ludzie nauczyli się wielokrotnie 
szybciej docierać do największej głę 
bokości. Geologowie wraz z Inżynie­
rami opracowali nowy sposób eks­
ploatacji źródeł ropy — hydraulicz­
ny, przy pomocy którego można kie­
rować złożem i wydobywać tyle ro­
py, ile potrzeba. Nowe sposoby, naj 
doskonalsze pod względem technicz­
nym, zmieniły życie nafciarzy, uła­
twiły ich pracę, uczyniły ją wydat­
niejszą.

— Nie . tylko nasze miasto zmieni­
ło się nie do poznania 
Sułtan Kaszapow — i 
się zmieniło!

Istotnie, pełnią życia 
letni Oktiabrski, zrodzony przez powo 
jenną pięciolatkę stalinowską, dziecię 
dni pokoju i pokojowej twórczej pra 
cy ludzi radzieckich. Może dlatego 
właśnie tak kochają to miasto naf- 
ciarze, wśród których jest wielu daw 
r.ych żołnierzy i oficerów, przybyłych 
tu prosto z wojny, aby oddać wszy­
stkie swe siły pracy pokojowej. Mi­
łość do miasta odczuwa się wszędzie 
— i w tym z jaką troskliwością oz­
dobiony jest każdy dom i każda uli­
ca i w tym, jak mówią mieszkańcy

Choć nie ma zarządzenia
Radio, ten wspaniały i szeroko już 

rozpowszechniony wynalazek — czę­
sto bywa przyczyną tzw. towarzy­
skich nieporozumień. Zwłaszcza W 
mieszkaniach zamieszkałych przez 
więcej niż jedną rodzinę.

No bo proszę. Chcesz spać, albo 
uczyć się, albo poczytać spokojnie. 
A twój sąsiad, czy sąsiadka przez 
ścianę — to zawzięci melomani. 
Więc orkiestra jazzowa — rzadziej 
symfoniczna — grzmi na pełny re­
gulator. Skończy się kwadrans mu­
zyki, rozpoczynają się pogadanki, 
wiadomości, recytacje. Bo sąsiad, 
czy sąsiadka — jak już nastawią ra­
dio, to chcą ź niego w pełni korzy­
stać. Więc głos speakera dudni, nie­
mal skrzynki radiowej nie roznie­
sie.

A oni — sąsiad, czy sąsiadka, jak 
gdyby nigdy nic. Nawet nie słucha­
ją. Ale radio niech gra! Na to prze­
cież jest, żeby grało...

Pisze nam ob. J. S.t
„Uprzejmie zapytuję: czy 1 jakimi za­

rządzeniami lub ustawami unormowana 
jest sprawa korzystania z odbiornika 
radiowego przy kolektywnym współ- 
mieszkanlu (czteropokojowy lokal zaj­
mują 4 rodziny).

Jeden współmieszkaniec posiada kll- 
kulampowy odbiornik, który jest w 
ruchu na cały regulator od godz. 6 do 
2? (bywa 1 dłużej), czasami z małymi 
przerwami, co należy do rzadkości. Mój 
1 pokój właściciela radia dzielą tylko 
ruchome, nieszczelne drzwi. Moje inter­
wencje, by zamknąć lub przyciszyć ra­
dio nie odnoszą pozytywnych wyni­
ków."

— powiedział 
życie w nim

tętni sześcio-

prasy

Drogi ob. J. S., niestety, nie ma 
tego rodzaju rozporządzeń poza jed­
nym zarządzeniem, które mówi, że 
po godz. 22 należy Ściszać głośniki. 
Chodzi w nim o tzw. ochronę spo­
koju nocnego.

Ochrona spokoju i ciszy w ciągu 
dnia zależy więc tylko 
taktu i wyrobienia 
współlokatorów.

To powinno znaczyć 
jakiekolwiek, najsurowsze nawet za­
rządzenie.

A jeśli nie znaczy — to znaczy, te 
ludzi, którzy łamią to niepisane pra­
wo, trzeba odpowiednio i głośno 
sklasyfikować.

od poczucia 
społecznego

łolęcej niż

Listy o katyńskiej prowokacji
Film „Baszkiria Radziecka", nakręco­

ny przęśl pięciu laty, opowiada o bra­
ciach Kaazapowych, pierwszych Baszki­
rach, którzy zostali nafciarzami.

Kiedy zapytałem o nich, odpowiedzia­
no ml:

— Sułtan Kaszapow? — A któż go nie 
zna? Jest on dyrektorem największej 
kopalni... v

Udałem się do tej kopalni, leżącej w 
odległości trzydziestu kilometrów od 
miasta. W drodze opowiadano ml:

— Oto wieża wiertnicza. Była ona je­
dyną, kiedy Sułtan Kaszapow przybył 
tu jako dyrektor, a teraz trudno je zli­
czyć.,.

O kilka kilometrów dalej — znów:
— I w tej kopalni pracował Kaszapow. 

Przybył tu jako dyrektor, kiedy step 
był pustkowiem.

Dookoła sterczały wieże — przy dro­
dze, na zboczach pagórków, na Ich 
wierzchołkach, wśród lasu. Od drogi 
głównej we wszystkich kierunkach od­
gałęziały się drogi kopalni.

— Teraz jest on w Serallmówce...
— Dlaczego go tak często przenoszą — 

zapytałem.
— Bo to świetny organizator. Gdy ko­

palnią rozrośnie s'ę, jodzie do następ­
nej, znów budować...
Nowa kopalnia była — jak się 

okazało — największą w tej okolicy., ści.

W związku z podjętą i kontynuowa­
ną przez rząd amerykański goebbel- 
6owską prowokacją katyńską, do re­
dakcji gazet napływają listy czytelni­
ków, piętnujące i demaskujące hitle- 
rowsko-amerykańskie oszczerstwa.

M.in. „Trybuna Ludu" z 10 b.m. pu­
blikuje list ob. Stanisława Zdanowi­
cza z Warszawy, który pisze m.in.:

„Z ogłoszonego przez „Trybunę Lu­
du" oświadczenia Rządu RP w spra­
wie katyńskiej, oraz z innnych zamie­
szczonych w „Trybunie" artykułów, 
dowiedziałem się, że kongres USA 
stara się wykorzystać jedną z najpo­
tworniejszych w dziejach Polski zbro­
dni — zbrodnię w Katyniu do siania 
wśród narodu polskiego nienawiści do 
narodów Związku Radzieckiego.

Jako syn zabitego w Katyniu po­
rucznika Wojsk Polskich Władysława 
Zdanowicza protestuję przeciwko tym 
oszczerstwom.

Oświadczam, że w okresie okupacji 
hitlerowskiej, jako kilkunastoletni ćhło 
piec nie związany, wtedy z żadnym u- 
grupowaniem politycznym byłem prze, 
konany tak jak i moja rodzina, że 
zbrodni tej dokonali niemieccy faszy.

pokładu są coraz bliższe naszych 
czasów, ale coś z tej baśni zostaje 
do końca. Morcinek dał historię po­
kładu. Zaczął od zamierzchłych cza­
sów, od gwarków, którzy przed wie­
kami przyszli na Śląsk szukać rudy. 
Owiał to poezją legendy. Z legendy 
odczytał ludzką, historyczną prawdę. 
I ta ludzka prawda rozwija się da­
lej na tle dziejów pokładu, pokolenia 
się zmieniają — pokład trwa, trwa 
też trud człowieka, jego walka. W 
miarę jak zbliżamy się do naszych 
czasów, walka jest coraz bardziej 
świadoma i trud coraz gorętszy, aż 
pokład staje się własnością tych, któ 
rzy w nim pracowali, aż zaczyna 
tylko im służyć — swoim prawym 
właścicielom. Jest coś wielkiego w 
tej końcowej partii książki, coś bar­
dzo optymistycznego. Ofiary pokoleń, 
praca i rewolucyjna działalność — to 
wszystko nie poszło na marne. Poko­
lenia nie znikły bez śladu, ludzie nie 
umarli.

Nie tylko czytelnikowi trudno jest 
rozstać się ze sprawą ludzi „Pokładu 
Joanny", lecz także samemu pisarzo­
wi. I oto przed kilku dniami ukaza­
ła się w witrynach księgarskich no­
wa powieść Morcinka „Urodzaj lu­
dzi".

Znane są w historii literatury fak­
ty, że pisarz po skończeniu utworu 
czuje, że postaci żyją dalej w jego 
wyobraźni, dopominają się kontynua­
cji ich dziejów, i wówczas powstają 
dalsze tomy dzieła, nieraz całe cy­
kle. U Morcinka zaszedł podobny

fakt, tylko, że „Urodzaj ludzi" nie 
jest dalszym ciągiem dziejów boha­
terów „Pokładu", lecz ich dopełnie­
niem. „Urodzaj" jest wielkim, prawie 
200-stironlcowym rozdziałem „Pokła­
du", w którym pisarz zamknął dzie­
je inżyniera Kudery i jego radziec­
kiego towarzysza Maszki — od ich 
ucieczki przed gestapo przez, szyb 
wentylacyjny 
nia.

Musimy w Polsce dać tęgą odprawę 
tym amerykańskim, kongresmańskim 
łajdakom, bo jest to sprawa, nasza, 
przede wszystkim polska. — Niech ci 
łajdacy wiedzą, że przez rozsiewanie 
tych oszczerstw i bezczelnych kłamstw 
sami biorą udział w zbrodni katyń­
skiej, bo wypełniają te cele, którym 
zbrodnia ta miała służyć.

Katowicka „Trybuna Robotnicza" w 
numerze z 6 b.m. drukuje list ob. Sta­
nisława Kulina z Bytomia, który jako 
szeregowiec służył w armii Andersa. 
Ob. Kulin przytacza fakty, demasku­
jące sprawców prowokacji katyń­
skiej. A oto jeden wymowny wypa­
dek, zacytowany przez ob. Kulina:

„W Centrali Poszukiwań Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Kairze (Egipt) 
pracowała ochotniczka, kapral Wero­
nika Święcicka, żona ppłk. W.P. Teo­
fila Święcickiego, który na podstawie 
sporządzonych przez Niemców wyka­
zów figurował na jednej z list, jako 
zamordowany w Katyniu. Święcicka 
mając pewność, że chodzi tu o jej mę­
ża, gdyż drugiego oficera o tych sa­
mych personaliach nie było w reje­
strach oficerów armii polskiej, zamie­
rzała już zawrzeć nowe małżeństwo.

W roku 1945 po zakończeniu wojny 
otrzymałem od szefa kancelarii pole­
cenie, aby nadać radiogram z Rzymu, 
przez telefon z Komendy Miasta do 
Centrali Poszukiwań PCK 
treści następującej:

„Komenda Miasta Kair 
powiadomić ochotniczkę 
Weronikę, że mąż jej, Teofil żyje, 
znajduje się w Rzymie. Dnia... (nie 
pamiętam) samolotem o godz. ... od­
leci z Rzymu do Kairu". Następuje 
podpis komendanta m. Rzymu.
Po przybyciu ppłk. Święcickiego do 

Kairu, okazało się, że był on wzięty 
do niewoli niemieckiej i do końca woj 
ny przebywał w jednym z obozów ofi­
cerskich. Tam też zostały mu zabrane 
przez Niemców jego dokumenty. Bj/la 
to głośna sprawa. Zastanawiałem się 
nieraz jakim cudem dokument ppłk. 
Święcickiego, przebywającego w obo­
zie niemieckim znalazł się w Katyniu." 

List ob. Kulina opatruje „Trybuna 
Robotnicza" następującym komenta­
rzem:

„Dla nas sprawa jest jasna. Mord 
w Katyniu był dziełem hitlerowców, 
był zakrojoną na szeroką skalę pro­
wokacją, w której użyto sfałszowa­
nych dokumentów, w rodzaju pa­
pierów ppłk. Święcickiego. Ander- 
sowcy wiedzieli, kto jest sprawcą 
zbrodni katyńskiej, lecz szerzyli 
wrogą propagandę przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu. Dziś, po ośmiu 
latach, Amerykanie chcą przy po­
mocy andersowców ponownie 
wskrzesić trupa goebbelsowskiej 
propaganda przeciwko narodowi poi 
skiemu.

w Kairze

— proszę 
Święcicką

— aż do dni wyzwole-

,,Pokładu", zwłaszcza 
pewno z radością po-

Czytelnicy 
młodzież, na 
witają ten utwór, gdzie Morcinek opi 
sał dzieje śląskiej partyzantki Armii 
Ludowej. Pisarz umie stworzyć wart­
ką akcję, piętrzyć perypetie. „Uro­
dzaj ludzi" to powieść przygód, ale 
przygód nie dla taniej sensacji. Przy 
gody Kudery, Maszki i ich towarzy­
szy wypełniają zawziętą ideową wal­
kę o wyzwolenie spod hitlerowskiego 
jarzma i o wyzwolenie ludu spod 
władzy kapitału.
wienle tematu czyni powieść wyjąt­
kowo
wciągnięty w akcję nie tylko dlatego, 
że bohaterowie dokonują bohater­
skich czynów, że są dzielni, sprytni, 
że umieją się bić, ale dlatego, że 
reprezentują prawdy, w których jest 
sam czytelnik zaangażowany, ich zwy 
cięstwo daje wielką satysfakcję.

Wyobrażam sobie, z jaką pasją bę­
dzie tę książkę czytała młodzież, 
książkę po raz drugi młodego pisarza 
— Gustawa Morcinka.

To klasowe usta-

interesującą, 1 czytelnik jest

Aleksander Jackiewicz.
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Mimo śniegu na polach

Wiosenne porządki i nieporządki
Projekt Konstytucji otacza opieką
własność osobistą

WAS I SFS — te dwa nowe — zresztą „sezonowe" — skróty, jeszcze mało zna­
ne szerszej masie czytelników, dźwięczą teraz bez przerwy w rozmowach służbo­
wych, na licznych odprawach 1 konieren cjacli służby rolnej i w radach narodo­
wych wszystkich szczebli, pełne żywej tre ścl dla całego aktywu wiejskiego.

WAS to WIOSENNA AKCJA SIEWNA, wymagająca zdwojonego wysiłku, zdwo­
jonego pośpiechu i zdwojonej dokładności w pracy nie tylko wszystkich rolników, 
ale i władz terenowych oraz politycznych i społecznych organizacji chłopskich.

SFS tó SPECJALNY FUNDUSZ SIEW NY — zabezpieczony już w jesieni spe­
cjalną uchwałą rządu zapas dobrego ziar na dla rolników indywidualnych na wy­
mianę za ich wyrodzone, o s abszej pleń ności zboże.

Jak meldują inspektorzy, specjal­
nie wysłani przez Ministerstwo Rol­
nictwa, mimo na ogół zadowalające­
go tempa przygotowań do akcji wio­
sennej w całym kraju, tu i ówdzie 
zdarzają się wypadki niedociągnięć, 
które w czas nieusunięte mogłyby się 
niepomyślnie odbić w okresie, gdy 
spłyną śniegi, ziemia szybko prze- 
schnie, a w pole ruszą natychmiast 
traktory i konie, brony, włóki i siew 
nikt
KIEDY SIĘ NIE ZNA WŁASNEJ 

GMINY
Zaczynać powinno się od ustalenia 

istotnych potrzeb terenu. W niektó­
rych gminach trzeba nie tylko wy­
mieniać ziarno, ale nawet trzeba 
część zboża na siew sprzedać rolni­
kom, wyjątkowo ciężko dotkniętym 
posuchą. Od czujności powiatowej i 
gminnej rady, od znajomości potrzeb 
terenu przez służbę rolną zależy, czy 
ta wielka pomoc państwa trafi do 
właściwych rąk, a nie zboczy na ma­
nowce spekulacji.

Np. w powiecie Kościerzyn, woj. gdań­
skie — bez analizy potrzeb poszczegól­
nych gmin — stw.erdiOno, że trzeba bę­
dzie rolnikom w powiecie dostarczyć 70 
proc, ziarna na siew wiosenny. Tak wy 
górowane zapotrzebowanie musi budzić 
nieufność.

GRN Pletraszewo w pow. lidzbarskim 
skarżyła się, że w całej gminie brak 
ziarna do siewu. M. In. dla gromady Smo- 
lajwy zażądano 10 q ziarna i to za go­
tówkę. Przezorny inspektor ruszył do 
wskazanej wsi. Tam ctłopl bardzo się 
dziwili tej szczególnej „trosce" o nich
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do nabycia w księgarniach
DOMU KSIĄŻKI
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ze strony gminnej rady, bo ziarna ma­
ją dosyć i to tak dobrego, że ani sły­
szeć nie chcieii o ewentualnej wymia­
nie...

Nie lepiej się spisała Powiatowa Rada 
Narodowa w Wałbrzychu, która w ogó­
le nie zatroszczyła się o to, aby rolnicy 
dowiedzieli się o możliwości wymiany 
ziarna.

MASZYNY TRZEBA UMIEĆ 
WYKORZYSTAĆ

Nie mamy jeszcze dość maszyn 
czyszczących ziarno. Trzeba więc je

odpowiednio wykorzystać. A PZGS w 
Kościerzynie opóźniał się z czyszcze­
niem ziarna z powodu... przepełnie­
nia magazynów ziarnem gotowym do 
siewu. Nikomu do chwili przyjazdu 
inspektora z Warszawy nie przyszło 
do głowy, że ziarno oczyszczone moż­
na zmagazynować w pustych magazy­
nach GS w pobliskich Lipnicach.

Nie wszyscy rolnicy są już dosta­
tecznie przekonani o konieczności za­
prawiania ziarna przed siewem, co 
chroni je przed szkodnikami. Zresztą 

zaprawiarek nie mamy zbyt wiele.
A w pow. lidzbarskim mimo wyraźnej 

Instrukcji nawet nie ujęto w ewiden­
cję prywatnych zaprawiarek. Inne spół­
dzielnie gminne jak np. w bow- łom­
żyńskim, jarosławskim czy mińsko-ma­
zowieckim uprościły sobie prace, kon-

i

I Lublin ma swego »Orfeusza«
(Od naszego SDecjalnego wysłannika)

LubEn, w marcu.

Pod muzycznym względem, Lublin — 
to chyba niezbyt obszerne zagadnienie. 
Wiek XVI mówił ęoś o tabulaturach Ja 
na z Lublina, w wieku XIX miasto to 
wydało na świat 2 znakomitych muzy­
ków: skrzypka — Henryka oraz piani­
stę, Józefa — braci Wieniawskich. Daw 
ne to dzieje... Pozostała już tylko brzyd­
ka ulica ich imienia.

l

Dzisiejszy Lublin ma też swojego 
„Orfeusza" pod postacią Antoniego Niem 
czynowskiego, który jako dyrektor miej 
scowej Filharmonii oraz Teatru Muzycz­
nego, sprawuje w starym tym grodzie 
odpowiedzialną rolę patrona wszelkiej 
muzyki.

Ostatnio lubelski „Orfeusz", pokazał 
nam „Orfeusza w piekle" Offenbacha. 
Bardzo dobre kierownictwo muzyczne 
Adama Cichonia, kostiumy Ewy Fabian 
i dekoracje St. Sarneckiego, to chyba 3 
główne atuty tego teatru-

Eurydykę XENI GREY stawiamy raczej 
poza konkursem, jako śpiewaczkę 1 arty­
stkę, reprezentującą nie od dziś ustało-

SZKŁO POD LUPĄ

ną klasę 1 kulturę artystyczną. Pluton 
H. RUCKIEGO, to wartościowy baryton, 
wymagający pewnych poprawek głoso­
wych, a ładny sopran F. JAGODZIŃ­
SKIEJ (Diana), potrzebuje jeszcze solid­
nego kształcenia.

Pozostali wykonawcy, a więc: J. GOL- 
FERT, A. KACZOROWSKI, T. BOURDO, 
J. FABIAN, J. JUNOSZA, J. ROWIŃSKI, 
J. ŁASZCZYK oraz szereg „bogiń' 
FERENC Y, I. NATARSKĄ, 
KOWSKĄ i N. ZDZIESZYNSKĄ na cze­
le — wszyscy lepiej grali, niż śpiewali, 
a już z całą pewnością, zwłaszcza gdy 
o „boginie" chodzi, najlepiej 1 najładniej 
wyglądali. Balet z solistką H. KORDIA- 
LI — reprezentowany był obficie 1 efe­
ktownie.

Adaptacja tekstu, dokonana przez E. 
Gołębiowskiego mocno zniekształciła 
treść i senis tej słynnej operetki. Częś­
ciowo zniekształciła nawet i jej muzykę. 
I po co to wszystko? Na szczęście, do­
brze uchwycony przez Cichonia styl 
Offenbacha, szczęśliwie równoważył 
wszelkie niestylowe naleciałości adapto­
wanego libretta. I może z tych głównie 
względów „Orfeusz" lubelski nie dał się 
tak łatwo strącić na dno artystycznego 
„piekła", zasługując raczej na „czyś­
ciec". A to już dużo-

centrując wszystkie zaprawlarkl u sie­
bie, zamiast rozesłać je po gromadach, 
co stanowiłoby dodatkową zachętę dla 
rolników.

Gminna spółdzielnia w Wodzisławiu 
(pow. Jędrzejów kielecki) w ogóle „prze 
oczyła" akcję 1 nie zdążyła nawet do­
tąd wydobyć z magazynów zardzewia­
łych zaprawiarek...

WIOSNA ZA PASEM
Większość nawozów sztucznych, 

przeznaczonych pod zasiewy wiosen­
ne, dotarła już do gminnych spół­
dzielni i mimo trudności komunika­
cyjnych, coraz więcej wozów chłop­
skich odbiera w gminach nawozy.

Również remont maszyn i narzędzi 
rolniczych zarówno w POM-ach jak 
i SOM-ach przebiega na ogół spraw­
nie i o wiele szybciej i składniej niż 
na przedwiośniu ub. roku, chociaż 
zdarza się, że gdzieniegdzie remonty 
opóźniane są przez nierównomierne 
dostawy części zamiennych, tlenu do 
spawania lub... karbidu.

W woj. krakowskim kilka dni odwil­
ży pozwoliły spłynąć części wód, co usu­
wa niebezpieczeństwo grożącego tu co 
roku wylewu rzek 1 potoków górskich. 
Gdzie Indziej, jak np. w niektórych oko­
licach powiatu Tarnowskie Góry czy Ja­
rosławia leży na polach tak gruba i cięż­
ka pokrywa śniegu, że grozi „zadusze­
niem** rzepakowi.
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Obserwacja warunków terenowych 
jest pilnym i odpowiedzialnym obo­
wiązkiem niiejscowej służby rolnej, 
aby sygnalizować wczas: gdzie trzeba 
podsiewać słabsze oziminy, gdzie wy­
starczy je wzmocnić nawozami sztu­
cznymi, a gdzie trzeba je będzie siać 
na nowo.

Np. w spółdzielni produkcyjnej Rybna 
(pow. Tarnowskie Góry) Już dzisiaj wla 
domo, te trzeba będzie 2 ha zakontrak­
towanego rzepaku zaorać... Tymczasem 
w niektórych powiatach (Gniezno, Lidz­
bark, Słupsk czy Wałbrzych) obserwacji 
takich dotąd nie prowadzono w ogóle...

M. Borzęcki

Tych kilka przykładów z rozleglej 
dziedziny przygotowań do siewów 
wiosennych wskazuje, jak wielostron­
ne i odpowiedzialne obowiązki spoczy 
wają tej wiosny na służbie rolnej i 
całym aparacie rad terenowych oraz 
spółdzielczości wiejskiej.

Miejimy nadzieję, że kontrola — 
równie czujna i dokładna, jak dro­
biazgowy i wszechstronny był wstęp­
ny instruktaż — nie dopuści do za­
niedbań, które mogłyby gdziekolwiek 
obniżyć plony tegoroczne, (hb)

W projekcie Konstytucji nie mogło 
zbraknąć postanowień, dotyczących 
tak ważnej dziedziny, jaką jest dla 
każdego człowieka to wszystko, co 
stanowi jego własność osobistą, to 
wszystko, czego dorobił 6ię on i je­
go rodzina swą pracą, oszczędnością, 
zapobiegliwością, bądź też uzyskałej 
inną drogą legalną, np. przez 
dek.

Sprawę tę, sprawę własności 
bistej, reguluje jasno ark 13 
jektu Konstytucji, który głosi:
ska Rzeczpospolita Ludowa poręcza 
całkowitą ochronę oraz prawo dzie­
dziczenia własności osobistej obywa­
teli". A więc Konstytucja nie tylko 
uznaje prawo własności osobistej oby­
wateli. ale też chroni i otacza opieką 
tę własność.

Nie mogą również 
wątpliwości, co 
własność 
rakterze 
ilość, nie 
danych 
nych, lecz jedynie i wyłącznie ich 
przeznaczenie. Istotne jest, czy służą 
one do zaspokajania naszych włas­
nych potrzeb życiowych 
nych i kulturalnych), czy 
inne przeznaczenie, np. 
zarobkowe, produkcyjne, 
ostatnim wypadku własność traci 
cechy własności osobistej i staje 6ię 
własnością indywidualną. Własność 
indywidualna obywateli, dla których 
stanowi c-na warsztat pracy, jak np. 
ziemia, inwentarz żywy i martwy 
chłopów, lub warsztat produkcyjny 
rzemieślników i chałupników — ko­
rzysta z ochrony prawnej przewidzia 
nej w art. 10 i 12 projektu Konsty­
tucji.

Własność osobista nie ogranicza się 
do przedmiotów, które w mowie po­
tocznej zwykliśmy określać mianem 
„rzeczy osobistych". Ma ona bardzo 
szeroki zakres i obejmuje wszelkie 
przedmioty mające na celu zaspoka­
janie osobistych potrzeb material­
nych i kulturalnych obywatela i je­
go rodziny. Jest to więc nie tylko 
odzież i urządzenie mieszkania, ale 
również dzieła 6ztuki i księgozbiory, 
samochód czy motocykl, oszczędności 
pieniężne, domek rodzinny itp.

Źródłem powstania własności oso­
bistej jest przede wszystkim praca, 
ale może nim być również inny ty­
tuł, np. darowizna, wymiana, dzie­
dziczenie własności osobistej. Bez 
względu jednak na źródło powstania 
własności osobistej, z wyjątkiem,

istnieć żadne 
należy uważać za 

osobistą obywateli. O cha- 
tej własności decyduje nie 
jakość i nie wartość posia- 
przez nas dóbr material-

(material- 
też mają 

handlowe, 
W tym
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Szklanki pękają częściej i szybciej 
niż spodki, szybciej więc kończą się 
zapasy szklanek w sklepach. Toteż 
w sklepach warszawskich i w hur­
towni Centrali Ceramicznej można 
teraz kupić tysiące spodków, lecz 
ani jednej szklanki. Takie wyjaśnie­
nie jednak nie wystarczy. Tę-kru- 
chość szklanek i sposoby regulowa­
nia zachwianych proporcji powinny 
przewidywać plany produkcyjne i za 
opatrzenia. Jeżeli więc na rynku war 
szawskim szklanek nie ma już od 
dłuższego czasu, a hurtownia Centr. 
Ceramicznej nie otrzymała uzupeł­
nień od końca ub. roku, to znaczy, 
że w planach zaopatrzenia rynku w 
szkło stołowe są pewne luki. Ze w 
planowaniu CC tkwi błąd.

Dodajmy, że w początkach br. Prze­
mysł Terenowy oferował Centrali do­
stawę kilku milionów szklanek, które 
zamierzał wyprodukować w swoich 22 
hutach, wytwarzających tylko butelki 
dla PMS. Ofertę tę jednak Centrala 
pochopnie odrzuciła.

¥
Niedociągnięć w planach Centrali 

Ceramicznej jest więcej. Choćby np. 
w planach dostaw poszukiwanych 
obecnie w okresie przedświątecznym 
lampek do wina i kieliszków. Wzra- 
stą z każdym rokiem produkcja i spo 
życie win owocowych. W ciągu os­
tatnich dwóch lat od 1950—1952 ro­
ku obroty winem wzrosły w Centrali 
Spożywczej o 70 proc. A w samej 
Warszawie? W Styczniu 1951 r. Cen 
trala sprzedała 123.000 butelek wi­
na, a w rok później w styczniu 1952 
— 238 tysięcy.

Tymczasem dostawy lampek do 
sklepów nie nadążają, bo Centrala

nie sygnalizowała o tym zakładom 
wytwórczym. Rezultat — chroniczny 
brak lampek w sklepach.

Tradycyjnie, już prawie co zimę, 
powtarza się stara historia — brak 
asortymentu szkieł do lamp. Dosta­
wy do sklepów nadchodzą przeważ­
nie-seryjnie. -Po-serii „ptątek^- pi-zy- 
chodzi.jseria „ósemek", choć..potrzeb­
ne są „trójki" lub inne rozmiary. Żle 
zaplanowane dostawy dla wsi zmu­
szają chłopów do kupowania szkieł 
w mieście. Tak było tej zimy. Skle­
py na Pradze nie otrzymały na czas 
„piątek" w hurtowni Centrali. Szu­
kały ich na własną rękę. Praski 
MHD kupił 20 tysięcy szkieł do lamp 
w Częstochowie od producenta, bo z 
hurtowni Centr. Ceramicznej otrzy­
mał tylko 1000 sztuk. Błędy więc 
występują nie tylko w planowaniu 
rozmiarów szkieł, lecz także 
ści.

ilo-

.NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY frBzct,

Zakłady Fotochemiczne nie doceniają chemii

rzecz jasna, drogi przestępczej (kra­
dzież, wymuszenie, oszustwo itp.) — 
Konstytucja poręcza i zapewnia jej 
ochronę prawną.

Ta pełna ochrona własności osobi­
stej zagwarantowana Konstytucją, 
wynika z założeń społeczno-gospodar 
czych Polski Ludowej, których celem 
jest podniesienie stopy życiowej i 
dobrobytu ogółu obywateli. Państwo 
ludowe troszczy się o to i dopomaga, 
aby jego obywatele mogli żyć dostat 
niej, aby wzrastało ich osobiste mie­
nie, aby ich potrzeby materialne i 
kulturalne były jak najpełniej zaspo­
kojone. Ułatwienia w budowie włas­
nych domków rodzinnych, np. dla 
górników, stoczniowców, marynarzy' 
i osadników na Ziemiach Odzyska­
nych, udogodnienia kredytowe przy 
kupnie na raty droższych obiektów 
itp. — oto niektóre tylko fakty po- 
tw.erdzające opiekę i pomoc państwa 
w zakresie własności osobistej.

Tu właśnie występuje zasadnicza 
różnica między postanowieniami na­
szej Konstytucji, a burżuazyjnymi 
ustawami konstytucyjnymi, które 
szermując hasłem obrony „świętego" 
prawa własności, w istocie uznają i 
chronią tylko własność kapitalistów 
i obszarników, skazując słabszych 
ekonomicznie obywateli na wyzysk, 
utratę warsztatów pracy i paupery­
zację (zubożenie).

Sięgnijmy do Małego Rocznika 
Statystycznego z r. 1939 i przyjrzyj­
my się, jak to \ było u nas przed 
wojną. Pod pozycyą „Egzekucje są­
dowe" znajdziemy tam liczbę 6praw 
skierowanych do egzekucji. Było Ich 
w r. 1936 aż *783 tysiące i to tylko 
egzekucji na ruchomościach. Inna po 
zycja Rocznika Statystycznego „Lom 
bard", ma również swą wymowę. W 
r. 1936 lombardy udzieliły 636 tysię­
cy pożyczek pod zastaw ruchomości 
na ogólną sumę 32,6 mil. zł., czyli 
przeciętna suma pożyczki wynosiła 
zaledwie ok. 50 zL Były to więc po­
życzki drobne, do których 
się, jako do ostatniej deski ratunku, 
ludzie pracy luo bezrobotni. Pod za­
staw i na sprzedaż szło dosłownie 
wszystko co przedstawiało jakąkol­
wiek wartość

Komornik, lombard, lichwiarz —* 
to były wówczas popularne instytu­
cje wśród ludzi pracy w mieście i 
na wsi, to były te „dobrodziejstwa" 
ochrony prawa własności, których 
doświadczali . oni 
kapitalistycznemu

Dziś te „dawne, 
leżą szczęśliwie do 
nionej przeszłości, 
dowe troszczy 6ię _ ..
stopy życiowej obywateli, o powięk­
szenie ich własności — i dlatego 
projekt Konstytucji staje na straży 
własności osobistej.

uciekali

dzięki ustrojowi

dobre czasy" ra- 
bezpowrotnie mi- 
Dziś państwo lu- 

o podwyższenie

T. D.

jednak winna jest 
że dobrze ułożone 
łamie producent.

Nie zawsze 
trala. Bywa, 
ny Centrali 
Huta w Siemianowicach nie dostar­
czyła dotychczas 
pierwszy 
szczęście, 
wane. A 
Nadeszły 
Tutejsza 
lić i dostarczyć innym hurtowniom. 
Sklepy warszawskie przydział ode­
brały i sprzedały. Reszta termosów 
(od 2 miesięcy) jeszcze leży w maga­
zynach hurtowni. A więc znów 
błąd w planach, błąd, który odbija 
się na zaopatrzeniu.

Centrala Ceramiczna powinna prze 
analizować braki i w planach i w 
hurtowniach, (ig)

Cen 
pla- 
Np.

zamówionych na 
kwartał br. termosów. Na 
nadeszły termosy importo- 

z tymi termosami jest tak. 
wszystkie do Warszawy, 
hurtownia miała je rozdzie

W Polsce—preedwrseśniowej prze-", 
mysł fotochemiczny był nie tylko 
bardzo ubogi, ale opierał się wyłącz­
nie na surowcach importowanych. 
Dziś w Polsce Ludowej zostały stwo­
rzone wszelkie warunki dla rozwoju 
własnego przemysłu fotochemicznego.

W tym celu przy Filmie Polskim 
(obecnie Centralnym Urzędzie Kine­
matografii) powołano Filmowe Biu­
ro Techniczne. Specjalny Zakład 
Chemii tego Biura ma za zadanie 
opracowanie produktów importo­
wanych jeszcze z zagranicy. Są one 
niezbędne do produkcji materiałów 
fotograficznych jak: taśma filmowa, 
filmy amatorskie, klisze fotograficz­
ne, błony rentgenowskie, papiery 
światłoczułe oraz inne materiały fo­
tograficzne dla celów specjalnych.

W lutym br. Filmowe Biuro Tech­
niczne zorganizowało przegląd dotych 
czasowych swych prac. Osiągnięcia 
Zakładu Chemii w okresie dwu lat 
istnienia są dość pokaźne. Z całego 
szeregu nowych produktów próby 
laboratoryjne zakwalifikowały 17 
związków chemicznych, zastępujących 
importowane bardzo kosztowne chemi­
kalia, a w kilku konkretnych przy­
padkach przewyższające jakością pro 
dukty importowane.

Zdawałoby się, że przemysł foto­
chemiczny najbardziej zainteresowa­
ny w naszych pracach, wykaże naj­
większe zainteresowanie naszymi osią

■grrięciami "t zbchCJ-pfżynbjmniej je 
I wypróbować. Przecież dla niego zo­
staliśmy powołani. Tymczasem prze­
gląd naszych prac zainteresował wła­
dze naczelne, wyższe zakłady nau­
kowe, agendy filmowe, pracujące na 
materiałach światłoczułych — oprócz... 
przemysłu fotochemicznego. Przedsta­
wiciele Warszawskich Zakładów Fo­
tochemicznych (mieszczących się zre­
sztą obok) zignorowali w ogóle za­
proszenie i nie przybyli na naradę.

Fakt ten nie jest ani przypadko­
wy, ani odosobniony. WZF nie tylko, 
że nie pomagają nam w realizowaniu 
naszych zadań, lecz przeciwnie — 
ignorują prace i osiągnięcia naszego 
Zakładu, wytwarzając szkodliwą at­
mosferę pracy. Oto następujące przy­
kłady, świadczące o braku współ­
pracy.

Wiadomo, że produkty opracowane 
przez nasz Zakład po próbach labo­
ratoryjnych, kwalifikujących je do 
przemysłu, powinny przejść ostatecz­
ną próbę w skali przemysłowej. Zda­
wałoby się, że nie będzie tu ani 
chwili zwłoki — raczej powinniśmy 
się spodziewać przynagleń ze ótrony 
przemysłu.

Niestety, fakty stwierdzają co Innego. 
W roku 1950 daliśmy do prób WZF sta­
bilizator, który do dnia dzisiejszego nie 
został wypróbowany. Podobny los spot­
kał inne produkty, jak np. barwniki 
uczulające emulsję d:a materiałów. Za 
wymienione produkty, importowane z

zM^rirtlćy"," państwó • płaci • dewizami, a 
ceny tych artykułów są wysokie. Niech 
zilustruje to fakt, że jeden gram barw­
nika uczulającego kosztuje ok. 9 dola­
rów.
Nasz zakład powinien znać dokład­

nie zagadnienia i potrzeby produk­
cyjne przemysłu fotograficznego. Jed­
nakże o trudnościach produkcyjnych 
nie jesteśmy nigdy zawiadamiani, a 
jeżeli 6ię o tym dowiadujemy, to 
tylko drogą pośrednią. Obecność na­
szego przedstawiciela na naradach 
produkcyjnych w Warszawskich Za­
kładach Fotochemicznych przyczyniła 
by się niewątpliwie do usunięcia pew 
nych trudności natury technicznej, z 
jakimi zakłady te się spotykają.

W roku 1951 zostało powołane do 
życia laboratorium produkcyjne przy 
WZF, którego zadaniem m. in. jest 
produkowanie chemikalii pomocni­
czych dla przemysłu fotochemiczne­
go, opracowanych przez nasz Zakład. 
Z charakteru pracy tego laborato­
rium wynika, że musi istnieć ścisła 
współpraca z naszym Zakładem. Nie­
stety, tak. nie jest.

Nienormalne stosunki, istniejące 
między WZF a Zakładem Chemii 
FBT były sygnalizowane drogą służ­
bową naszym władzom nadrzędnym 
jeszcze w styczniu 1951 r. Jak dotąd, 
sytuacja nie uległa zmianie.

M. Czerwiński
Filmowe Biuro Techniczne.

fKRoHiKA
Sfałszowanie książeczki PKO

17-letnl Andrzej MILIK 1 lś-letnl Stani­
sław CHMIELEWSKI, uczniowie jednego 1 
liceów warszawskich zajęli lawę oskarżo­
nych w Sądzie Wojewódzkim w Warsza­
wie za podrabianie książeczek oszczędno­
ściowych PKO.

Milik i Chmielewski podrobili 1* legi­
tymacji uczniowskich kolegów, które zao­
patrzyli w swoje fotografie 1 wyrobili 19 
książeczek PKO, na które wpłacili po 5 
zł. Następnie przy pomocy podrobionych 
własnoręcznie pieczęci, wpisywali fałszy­
we pozycje wpłat 1 na tej zasadzie w cią­
gu 2 miesięcy otrzymali z PKO — 34 tys. 
zł. Pieniądze wydali na zabawy z kole­
żankami. Milik nadto przez podstawioną 
osobę kupił od ojca stary samochód za I 
tys.

Sąd skazał Mlllka na 3 1 pól roku wię­
zienia, Chmielewskiego na 3 lata.

Surowe kary d a chuliganów
Komisja Specjalna z całą surowością 

piętnuje wybryki chuliganów, którzy na­
pastują przechodniów, a nawet włamują 
się do mieszkań spokojnych obywateli.

Jerzy BIENIAK, Tadeusz LEMIESZE* t 
Tomasz KALBARCZYK, mieszkańcy 
Otwocka, wdarli się o godz. 2-ej w nocy 
do mieszkania sąsiadki, Eugenii Mldzladło 
i zrobili awanturę. Bieńka skazano na 24 
miesiące obozu pracy, Lemieszka 1 Kal­
barczyka na 12 miesięcy.

Adam BARCZAK, robotnik budowlany, 
zamieszkały w hotelu robotniczym przy 
ul. Włościańskiej 52, jechał na stopniach 
tramwaju. Na zwróconą mu przez kontro­
lera uwagę, Barczak nieoczekiwanie ude­
rzył go w twarz. Chuligana skazano na 24 
miesiące obozu pracy.

Cisza zamknęła się nad echem ostatniego wystrzału i znowu tylko szum 
rzeczki ciekł w jej aksamitnym wnętrzu. Powietrze było wilgotne i chłod­
ne, pachniało i rozpraszało ciemność. Tchnęło wspomnieniami dzieciństwa. 
W jego ostrym, świeżym podmuchu było więcej z domu rodzinnego, niż 
w czymkolwiek innym, z czym Rejzek spotkał się dotychczas przy swym 
powrocie. Wprowadzało w krainę marzeń, które wracały w przeszłość i jed­
nocześnie ciekawie usiłowały podejrzeć, co będzie jutro. Rejzek przyłapał 
się na tym, że myśli kolejno, to po czesku, to po niemiecku. Niemieckie 
słowa wyłaniały się z wizji gospody i jej gości. Opierał się ramieniem 
o ścianę, automat położył na parapet, żeby pozbyć się jego ciężaru i wspo­
minał matkę. Co będzie jeśli wysiedlą ją tak jak wszystkich? A niech wy­
siedlą, palcem nie kiwnie ażeby temu zapobiec. Ale czy będą ich w ogóle 
wysiedlać? Czy nie są to jedynie gołosłowne pogróżki? Rewolucyjny szał, 
który minie, jak tylko życie zacznie kroczyć zrównoważonym, pokojowym 
krokiem? No bo jakże? Jest ich trzy miliony. Na coś podobnego mogą so­
bie pozwolić tylko wielkie narody, ale na nas krzykną. Przy waru jemy, 
i będziemy żyć tak, jakeśmy żyli dotąd.

Przymknął powieki, zacisnął je mocno, by pozbyć się piekącej senności. 
W tej króciutkiej chwili wydało mu się, jakby i przez powieki mignął 
błysk światła. Wyjrzał szybko na dwór, ale szara ciemność stała nierucho­
mo przed oknem jak i przedtem Na zboczu za rogiem znowu zaterkotał 
karabin maszynowy. Jedna seria, przerwa, druga seria, znowu przerwa. Po­
wiew ciszy, drżącej jeszcze tremolujących echem, a w niej metaliczny 
zgrzyt, podnoszący się z głębi spod okna. Karabin znowu podjął swą ję­
kliwą litanię.

Rejzek napiął uwagę, senność uleciała mu z oczu, patrzył z wytężeniem. 
Szarość nocy znowu poczerniała przedświtową ciemnością. Karabin szcze­
kał równomierną seria, ale tu pod oknem działo się coś znacznie waż­
niejszego.

Ktoś wybiegł spod domu, betonowy chodnik iskrzył się pod okutymi bu­
tami, ale w gęstej strzelaninie nie było słychać dźwięków. Szeroki płaszcz 
spływający poza kolana, sprawiał, że postać wydawała się niezwykle po­
tężna. Rejzek wychylił przez okno swą wąską, pobladłą twarz, patrzył i nie 
mógł się zdecydować. Był to Róhlig. Poznał jego lodenowy płaszcz j stoż­
kowate denko jego myśliwskiego kapelusza. Róhlig uciekł.

Strzelaj! Prędzej! Znikł. Warkot karabinu maszynowego pochłonął trzask 
gałęzi w zaroślach. Wszystko to rozegrało się bez hałasu, jakby uciekała 
jakaś zjawa.

Ale teraz tam na dole zawołał ktoś szorstkim, gardłowym szeptem, 
twardym, góralskim akcentem:

— No chodź, stary! Himmel Hergott, rusz się, dziadu!
Wszyscy musieli usłyszeć ten skrzypiący głos. Antosz i Bagar. Rejzek 

pochylił się i wypalił serię wysoko w zarośla. Nie strzelał zdecydowanie 
w niebo, ale ponad wierzchołki widocznych krzewów. Odpowiedział mu 
chrapliwy okrzyk. Rejzek się zląkł. Nie chciał przecież nikogo trafić, dla­
tego strzelał tak wysoko.

Z ciemnej masy krzewów, na wprost okna wytrysnęły z dwóch punktów 
jednocześnie szybkie błyski- Zanim szarpnął nim gniewny świst kuli i zmu­
sił go do lepszego ukrycia, Rejzek uświadomił sobie według wysokości źró­
deł ognia, że zbocze w tym miejscu podnosi się stromo tuż za pierwszymi 
krzewami.

Przyciśnięty do ściany, starał się myśleć, jak umiał najszybciej. Dostali 
się jakoś do domu i uprowadzili Róhliga. Grimm jest jeszcze zapewne 
w domu, jest za stary na szybką ucieczkę. To znaczy, że tylne drzwi są 
otwarte, i że musi strzelać do każdego, kto się tam na dole pojawi.

Pochylił automat i pokropił długą serią betonowe podwórko. Nie celo­
wał, bowiem strzelcy na straży strzelali kolejno, gdy pierwszy skończył, 
natychmiast zaczynał drugi, ale kule ich odbijały się o zewnętrzne mury. 
Tylko jeden pocisk; rozpłaszczony o betonowy wspornik, a warczący jak 
unoszący się w górę jelonek, sparzył mu twarz i zrobił na niej ledwie mu­
skając skórę — ślad grubości nitki, zupełnie jak po lekkim dotknięciu 
brzytwą. Rzejzek przejechał dłonią po policzku, ale był tak zdenerwowany, 
że nawet nie spojrzał na dłoń. Tylko gniew się w nim obudził i sprawił, 
że odpowiedział, tym razem celując uważnie.

Rozdział dziesiąty

Trnec rozłożył się w głębokim, skórzanym fotelu, zapadając na miękkim 
siedzeniu aż do głowę, wyciągnął daleko przed siebie nogi i zapalił papie­

rosa. Patrzył na szlachetną głowę potężnego granicznego dwunastaka, umie­
szczoną na przeciwległej ścianie i marzył. Niestety, zaledwie zdążył trzy ra­
zy zaciągnąć się dymem, spokój skończył się. Usiadł prosto i nadsłuchiwał. 
— Ale heca! — pomyślał. — W co ten Rejzek się wpakował? Strzały 
wstrząsały domem. Strzelali wszyscy trzej: Antosz ukryty w łazience na 
przeciwko domku Grimma, Rejzek i Bagar. I na zewnątrz ogień grzmiał na­
około. Wyglądało na to, że zaczął się generalny atak, tylko główne wejście 
zostało wyłączone, z ogólnej bitwy.

Trnec stał, nasłuchiwał i nie mógł się na nic zdecydować. Przez otwarte 
drzwi ostrzeliwanych pokoi, przelatywały ze świsem kule do holu i sie­
kały drewianą boazerię. Dziurawione deski trzeszczały z jękiem, Trnec pod­
niósł się i pogroził.

— A, łajdaki! — Przeszedł tam i z powrotem po grubym dywanie, 
miękko poddającym się ciężarowi kroków, poruszył klamką drzwi wejścio­
wych, po czym stanął przy drugich w głębi holu, przez które wychodziło 
się na kuchenną część domu. Otworzył je i znieruchomiał ze zdumienie. 
W twarz wionęło mu zimne powietrze nocy. Doświadczenie walk w Pradze 
było w nim jeszcze niezatarte. Skoczył w bok i padł na ziemię. Spodziewał 
się strzałów, ale tylko chłodny podmuch prześlizgiwał się po jego rozpa­
lonych skroniach. Dojrzał prostokąt tylnych drzwi, nieco jaśniejszy od 
ciemności w niedużym korytarzu, ale pusty, jak czarna rama bez obrazu. 
Strzały dochodziły do niego z ogłuszającą wyrazistością. Leżał wsparty na 
łokciach, z kolbą automatu pod pachą, zadawał sam sobie pytanie i odpo­
wiadał na nie.

Mogli je wyważyć, ale to sprawiłoby dużo hałasu. Takich żelaznych' 
drzwi nie otworzysz jak pudełko sardynek! Stary Grimm. Ma się rozumieć 
on, zapomnieliśmy o tym dziadku. Zabraliśmy klucze Róhligowi, ale o tym 
próchnie nikt z nas nie pomyślał Uniósł się trochę i ukląkł na jedno ko­
lano. Zamknąć i zabezpieczyć drzwi! Tędy mogła wejść do domu śmierć.

Wszedł do korytarza, sprężony w sobie i gotów do strzału, ciągle się 
spodziewając, że ktoś rzuci się na niego z tych ciemności, albo wyłoni się 
z nocy i zapełni pustą ramę drzwi. Gdy był o dwa kroki od nich, nie mógł 
już opanować napięcia, zebrał się w sobie, podkurczył nogi i skoczył. Za­
trzasnął drzwi, podparł je ramieniem 1 gorączkowo szukał zamka. Namacał 
pęk kluczy. Przekręcił ten, który tkwił w zamku i uśmiechnął się.

Nagle drzwi rozdżwięczały się strasznym trzaskiem metalowej blachy, 
w którą uderza elektryczny aparat do nitowania. Trnec odskoczył, ogłu­
szony tymi uderzeniami i przywarł do ściany. Drzwi dudniły jak werbel 
Trnec poczuł pod plecami wystający kontakt; dotknął go ręką i przekręcił 

(D, c. nj


